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TYGODNIK MIESZCZAŃSKI
PR E N U M E R A T A

.Tygodnika Mieszczańskiego' w Krakowie l,na 
prowincyi w całej Monarchii austro-węgiersklei 

z przesyłką pocztową wynosi, 
rocznie . . Kor. 4-80 | półroczme Kor- 2’40

nule 1<

ORGAN KLUBU 
RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSKIEGO

„Tygodnik Mieszczański"
w a ć można we wszystkich agencyach 

dzienników.
Rękopisów

W Y C H O D Z I W  K A ŻD Ą  N IE D Z IE L Ę

RedakcFa i Administracya „Tjgońr a Mk:r 5zaaikiego“ ; Kraków, ulica św. Krzyża Ł. 7.
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Wobec zwołania Sejmu.
K raków , 16 marca 1913.

Na dzień 18 b. m. został zwołany Sejm 
galicyjski. Pisma codzienne doniosły już, że 
sesya będzie na razie dwudniową; po świę­
tach mają się odbywać dalsze posiedzenia.

Przedmiotem obrad będzie zmiana ordy­
nacyi wyborczej do Sejmu, co do której po 
wielu targach przyszło w Wiedniu do pe­
wnego zbliżenia tak z konserwatystami jak 
i Rusinami. Platformę do porozumienia ob­
myśli dopiero komisya dla sejmowej reformy 
wyborczej, która się zbierze w przeddzień 
posiedzenia Sejmu we Lwowie.

Aczkolwiek trudno w tej chwili stawiać 
jakieś horoskopy co do wyniku sesyi sej­
mowej, to jednak trzeba wyrazić życzenie, 
aby sprawa zmiany statutu krajowego raz  
w r e s z c i e  d o c z e k a ła  s ię  d e f in ity w ­
n e g o  z a ła tw ie n ia .  Masy wyborcze, po­
litycznie dojrzałe, pod względem praw i obo­
wiązków publicznych dostatecznie uświado­
mione, nie mogą pozwolić na to, aby w 
chwili, gdy ordynacya wyborcza do parła 
mentu przyznaje im daleko idące prawo 
głosowania, w ordynacyi sejmowej, system 
kuryalny tego prawa im odmawiał. Co wię­
cej? Dotychczasowa ordynacya wyborcza 
pozbawia udziału w życiu politycznem Gali­
cyi pewne grupy społeczne, które ze względu 
na swój wydatny udział w pracy wytwór­
czej w kierunku ekonomicznego podniesienia 
i materyalnego wzbogacenia kraju, powinny 
mieć w tym jedynym polskim Sejmie dosta­
teczne zastępstwo i decydujący głos.

Mamy tu na myśli rękodzielnictwo kra­
jowe, z którem obecna ustawa wyborcza 
obeszła się po macoszemu, nie przyznawszy 
mu ani jednego mandatu.

Wynikiem tego pokrzywdzenia musiało 
wypłynąć ze sfer rękodzielniczych żądanie, 
aby z okazyi zamierzonej zmiany ordynacyi 
wyborczej przyznać interesom rękodzielni­
ctwa i drobnego przemysłu należyte zastęp­
stwo. Żądanie nie pozostało bez echa. W pro­
jekcie reformy wyborczej wyznaczono dwa 
ogółem mandaty dla rękodzielników. Man­
daty te — jak wiadomo — mają otrzymać 
dwie Izby rękodzielnicze, a to: krakowska 
i lwowska.

Przedstawiony projekt spotkał się w sfe­
rach rękodzielniczych z aprobatą co do 
d w ó c h  ty lk o  z a s a d . Mianowicie zgo­
dzono się, po pierwsze na zasadę w y zn a ­

c z e n ia  r ę k o d z ie łu  s p e c y a ln e g o  z a ­
s t ę p s t w a  w S e jm ie  a dalej aprobowano 
zasadę drugą, że m an d aty . s e j m o w e  
m ają p r z y p a ś ć  in s ty tu c y o m , powo­
łanym do życia w celu obrony interesów 
rękodzielnictwa, to jest I z b o m r ę k o d z ie l ­
n icz y m .

Nie zgodzono się natomiast na zaproje­
ktowaną przez komisyę zasadę trzecią:' na 
liczebne zastępstwo, które obejmuje tylko 
dwa mandaty. Jestto staifowczo za mało. 
Z obawy, aby tej trzeciej zasadv nie uchwalił 
Sejm, rękodzielnicy całego kraju rozpoczęli 
żywą akcyę w kierunku domagania się po­
większenia liczby mandatów dla Izb ręko­
dzielniczych.

Staraniem Klubu rękodzielniczo - mie­
szczańskiego odbył się w Krakowie szereg 
zgromadzeń; na nich zapadły jednomyśl­
nie uchwały, w których domagaliśmy się 
po trzy mandaty dla Izby rękodzielniczej 
krakowskiej i lwowskiej a po jednym man­
dacie dla Izb w Tarnowie, Przemyślu i Sta­
nisławowie.

W dniu 24 listopada ubiegłego roku 
został zwołany do Lwowa w sprawie przy­
znania rękodzielnikom mandatów do Sejmu 
krajowy wiec, na którym stanowisko ręko­
dzielników krakowskich zostało jednozgo- 
dnie przyjęte, zyskując przez to poparcie 
rękodzielnictwa całego kraju, na wiecu re­
prezentowanego, a wynoszącego zwyż 40 ty­
sięcy samoistnych majstrów.

Na tern samem stanowisku stoimy i dziś. 
Wierzymy, że komisya reformy wyborczej 
ustaliwszy w głównym zarysie zgodę z Ru­
sinami w obrębie projektowanej nowej or­
dynacyi wyborczej, przejdzie do bliższego 
rozpatrywania działu zastępstwa interesów 
rękodzielniczych i powodując się sprawie­
dliwością i słusznością, uwzględni należne 
się rękodzielnikom prawa.

Chodzi o to, aby, jeżeli nowa reforma 
wyborcza ma być napradę wynikiem zupeł­
nego zdemokratyzowania myśli politycznej, 
tak  b y ło  p o d z ie lo n e  z a s t ę p s t w o  in­
te r e s ó w , ab y  ża d n a  z grup  s p o ł e ­
c z n y c h  n ie  b y ła  p o k r z y w d z o n ą .

W r a z ie  za ś  p r z y z n a n ia  rę k o ­
d z ie ln ik o m  d w ó c h  ty lk o  m a n d a tó w , 
k rz y w d a  b y ła b y  z b y t  w id o c z n ą . To 
też z okazyi zwołania Sejmu i przedłożenia 
mu sprawy reformy wyborczej, apelujemy 
do posłów, aby do p o k r z y w d z e n ia  s ta ­
nu r ę k o d z ie ln ic z e g o  n ie  d o p u ś c i l i .  
Stanowisko nasze jest zgodne ze stanowi­

skiem komisyi wyborczej w dwóch punktach; 
różnimy się tylko co do ilości mandatów. 
Przy dobrej woli komisyi i w tym punkcie 
może przyjść do porozumienia.

Demobilizacya.
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K r a k ó w  15 m arca.
D ziennik i p rzyn iosły  w  tym  tygodn iu  w iad o ­

m ość, że w sk u tek  w zajem nego  po rozum ien ia  m ię­
dzy A ustro -W ęgram i a R osyą n a s tą p i w  tych  dniach  
dem ob ilizacya  i rozpuszczan ie  reze rw is tó w  obydw u  
stron  z n ad  g ran icy  ga licy jsk iej. W iadom ość  ta  
w yw o ła ła  w  szerok ich  ko łach  ludnośc i p a ń ­
s tw a  -żyw e zadow olen ie  i ulgę, a lbow iem  krok  
tak i m o ca rstw  o znacza d a leko  idące  zb liżen ie  mię.- 
dzy nam i a sąsiad em  pó łnocy  i o d su w a  e w en tu a l­
ność  w o jny  a u s try ack o  rosy jsk ie j na dalszy  nieco  
plan .

W p raw d z ie  bezp o śred n io  po  ogłoszen iu  o d n o ­
śnych  kom un ika tów , zaczęła  p ra sa  w y sn u w ać  p e ­
w ne p esym istyczne  h o roskopy  i po d n o sić  grube  
w ątp liw o śc i co do rzeczyw istego  stan u  rozbro ję  
nia, jednakże, jak k o lw iek  się sp ra w a  ma, trzeb a  
stw ierdz ić , że fak t dem ob ilizacy i je s t  p ew nem  po ­
s tąp ien iem  m o ca rs tw  w  k ie ru n k u  zaw arc ia  pokoju .

D em ob ilizacya  A ustry i obejm ie ty lko  33 ty ­
s iące  rezerw istów . Ze s trony  Rośyi m a n a s tą p ić  ur 
lo p o w an ie  znaczn ie  w iększej ilości w o jska . T o  
w łaśn ie  dało  po w ó d  do ow ych pesym istycznych  
u w ag  prasy .

Ze s trony  rządow ej t łu m aczą  to  tern, iż Au- 
s try a  m usi p o dn ieść  znacznie  sto p ę  po g o to w ia  w or 
jennego  w  czasie  poko ju  w obec  pod n ie sien ia  tej 
s topy  p rzez inne p ań s tw a  eu rope jsk ie . Z w ię ­
k szen ie  sto p y  au s try ack ie j w ynosić  b ędz ie  około  
sześćdz iesięc iu  żo łn ierzy  w  kom pan ii. Z a rząd  w o j­
skow y  m oże zatem  ty lko  m ałą  ilość  żo łn ierzy  p rz e ­
n ieść  w  stan  spoczynku.

Jak  już  zaznaczy liśm y  na  począ tku , w iad o m o ść
0 dem ob ilizacy i w yw oła ła  w szędz ie  uczucie  ulgi
1 u spoko jen ia . N ie d z iw o ta ; w szak  od pó ł roku  
sto im y  w  znaku  p y tan ia  czy będz ie  w o jna, czy 
pokój. Ze w szy stk ich  stron  m onarch ii zbroili się 
sąsiedzi, w yprzed za jąc  się  p o p ro stu  ' w  p o m n aża ­
n iu arm ij. M im o na  pożó r p o k o jow ego  u sp o so b ie ­
n ia  dochodził n as  złow rogi dźw ięk  oręża. A ustrya 
nie m ogła  p o zo stać  w  tyle, jeśli w ogó le  m iała  ode 
g rać  jak ąk o lw iek  ro lę  w  uk ład an iu  sy tuacy i m ię­
dzynarodow ej. W  zb ro jen iach  i w y d a tk ach  na u trzy ­
m anie  fak tyczn ie  częśc iow o  zm ob ilizow anej arm ii 
nie m ogła się  dać w yprzedzać , zw łaszcza  w obec  
tego , iż rozsza la ła  n a  B a łkan ie  w o jn a  do ty k a ła  jej 
żyw o tnych  in te re só w , p rzed ew szy stk iem  zaś w o ­
bec  ag re sy w n eg o  i p ro w o k acy jn eg o  z a ch o w an ia  
się  Serb ii. A ustry i g roziła  w o jna  n a  d w a  fron ty , 
z p o łu d n ia  i pó łnocy , z S e rb ią  i R osyą. Z b ro jny  
konflik t w  sam ym  środku  k o n tynen tu  e u ro p e jsk ie ­
go m usia łby  być  fa ta ln ą  p rzy g ry w k ą do w ojny  
ogólnej, w  k tó rej śc ie ra ły b y  się  m asy  w o jska , w y ­
noszące  n ie  se tk i ty sięcy  ale m iliony żo łnierzy.

Rzecz o czyw ista , że tak i zb ro jny  pokój k o sz to ­
w a ł A ustryę b ardzo  drogo. Bez dan ia  choćby  je ­
dnego  w ystrza łu  poszły  na  m arne krocie . M in is te r­
stw o  w o jny  raz  po razu  żąda ło  now ych  k red y tó w
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APOLLO
TEATR —  KABARET

ZIELONA 17. ZIELONA 17.
Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelm a W eissa.

OD 31-go MARCA 1913 ROKU, NOWY WSPANIAŁY

F A M I L I J N Y  P R O G R A M
WYSTĘP PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ ŚWIATOWYCH.
Chińska nadw orna tru p a  T e e -se e : czarodzieje, żonglerzy, połykacze ognia, akrobach
śm ierte lna jazda  n a  warkoczu. — Fanny Bandy, tancerka. =  Olga D rem ont tancerka. 
O jra-O jra  oryg. kw artet Chuliganów. — Systers Mezey angieski duet taneczny. —  Sascha 
T ro s t’ subretka. — Alice Vałesco, fan tazy jna m alarka. — Tilde W ilde, w iedeńska śpie­
waczka. —  T hea -.van Sylt. —  O rm ais —  Hugo i Pep ita , m uzykalni ekscentrycy . etc.
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Wiedeński Bank ZiDiąikouiy Filia u> Krakowie
Kapitał akcyjny 130 m ilionów  kor. — Fundusze rezerw ow e 41 m ilionów  kor.

P rzy jm u je  w k ład k i w  rach u n k u  b ieżącym  i na  książeczki wkładkowe. —  W iększe  kw o ty  w y p łaca  bez w y p o w ied zen ia . —  P o d a tek  ren to w y  op łaca  -Bank 
z w ła sn y ch  funduszów . K upu je  i sp rzed a je  w sze lk ie  p ap ie ry  w arto śc io w e  i w alu ty , p rzy jm uje z lecen ia  na  giełdy  k ra jo w e i zag ran iczne po d  najd o g b d n ie j-  

1 szym i w aru n k am i........................................................

Kantor Wymiany znajduje się w iokalu parterowym (Rynek główny, Linia A-B, L. 44).

n a  cele w o jsk o w e  i k red y ty  te  bez żad n eg o  sz e m ­
ran ia  trzeb a  było  w o to w ać , bo b y ła  to  n ie  c ie r­
p iąca  zw łoki n a jw y ższa  »po trzeba  pań stw o w a« .

U rlopow an ie  w  tej chw ili reze rw istó w  au stry - 
ackich, sp o w o d u je  zm nie jszen ie  się  w y d atk ó w . T o  
p raw d a , a le  trzeb a  p o d k re ś lić  i to, że w raz ie  da l­
szego  trw a n ia  ^zbro jnego  p o k o ju « A ustrya  s tan ąć - 
by  m usia ła  w o b ec  k o m p le tn e j ru iny  g o spodarcze j, 
k tó ra  je s t znaczn ie  w ięk szą  k lę sk ą  an iżeli p rze ­
g ra n a  na  po lu  bitw y.

G dzieko lw iek  się bow iem  zw rócim y, n a  w szy s t­
k ich  p o lach  ogó lna  s tag n acy a , zastó j, b rak  p racy  
i za robku . Z ta rg ó w  p ien iężnych  śc iąg n ię to  g o tó ­
w kę, w  b an k ach  i in sty tu cy ach  w strzy m an o  zu ­
pe łn ie  k redyt. T a k a  g o sp o d a rk a  fin an so w a  o db iła  
się n a jfa ta ln ie j na  tych  sferach, k tóre  do p ro w a ­
dzen ia  sw ych  p rzed s ięb io rs tw  kon ieczn ie  ła tw eg o  
k redy tu  p o trzebu ją . Są to  sfery  w jtw ó rc z o -h a n -  
dlow e, a w ięc  p rzem ysłow cy, rękodz ie ln icy  i k u ­
pcy. O ni s tan o w ią  tę  w a rs tw ę  spo łeczną , k tó ra  
s tw a rz a  d la  k ra ju  bog ac tw o , d la  szerokich  zaś kół 
ro bo tn iczych  zajęc ie  i u trzy m an ie . Ż  chw ilą , gdy  
oni o g ran iczą  sw e ag en d y  m aleje  b o g ac tw o  kraju , 
a  se tk i i ty s iące  ro b o tn ik ó w  zo sta je  pozb aw ian y ch  
za robku  i sk azan y ch  na  nędzę

I ta k  je s t  w ła śn ie  w  chw ili obecnej. T ak i s tan  
rzeczy  zo sta ł w y w o łan y  n a p rę ż o n ą  sy tu acy ą  m ię 
d zy n a ro d o w ą  i w y n ika jącem  s tą d  zb ro jen iem  się 
A ustryi.

T o  też d em ob ilizacyę, choćby  częśc io w ą tylko, 
należy  p o w itać  jak o  zap o w ied ź  u su n ięc ia  niezno  
śnego . w y ją tk o w eg o  i ekonom iczn ie  w ielce  szk o ­
d liw ego  s tan u  rzeczy. Z a d em ob ilizacyą  m usi p ó jść  
ze s tro n y  p a ń s tw a  n a d e r  en erg iczna  i in tenzyw na 
a k cy a  w  k ie runku  w yn ag ro d zen ia  szkód , p o n ie sio ­
nych  zupe łn ie  bezw oln ie  przez lu d n o ść  naszych  
m iast. ___________

Na rękodzieła.
(Podwyższenie kraj. funduszu na popieranie rękodzi ł 

i drobnego przemysłu).
W  roku  1911 Sejm  u s tan o w ił d w um ilionow y  

»K rajow y fudusz  na p o p ie ran ie  ręk o d z ie ł i d ro b n e ­
go p rzem ysłu* , k tó ry  do to w an y  być m a z funduszu  
k ra jo w eg o  przez la t 20 po  100.000 kor. rocznie . luż 
w  chw ili p o w zięc ia  u ch w ały  o u tw o rzen iu  tego  
fu n d u szu  zd aw a ł sob ie  Sejm  sp raw ę , że tak  sam o 
w y so k o ść  tego  funduszu , jak  i tegoż  roczn a  dota- 
cya  m ogą się  okazać  w k ró tce  n ied o sta teczn e . Sejm  
u ch w a lił bow iem  rów n o cześn ie  p o lecen ie  do W y ­
działu  k ra jow ego , ażeby  w  m iarę  p o s tęp u  akcyi 
p rz e d s ta w ił S ejm ow i w n io sk i na  jej p rzysp ieszen ie  
p rzez  po d w y ższen ie  do tacyi, a n ad to  u p o w ażn ił 
W y d zia ł k ra jo w y  do zac iąg an ia  w  razie  p o trzeby  
pożyczek  w  jedne j z k ra jo w y ch  in sty tucy i pożycz­
kow ych  aż do w y so k o śc i k ażd oczesnego  s tan u  k a ­
p ita łu  zap aso w eg o  w  dziale  pożyczkow ym  tego  
funduszu . P o  rozpoczęc iu  w lis to p ad z ie  d z ia ła lnośc i 
p rzez  P a tro n a t k ra jo w y  d la  p o p ie ran ia  ręk o d zie ł 
i d ro b n eg o  p rzem ysłu , okaza ło  s ię  n ied ługo , że 
przew id y w an ia  te były słu szne , gdyż ju ż  w  p ie rw ­
szym  roku  is tn ien ia  P a tro n a tu  p rzeznaczone  śro d k i 
p ien iężne  na  cele w sk a z a n e , okazały  się  n ie d o s ta ­
teczne. N a p o d s taw ie  tych  dan y ch  p o s ta n o w ił W y ­
dz ia ł k ra jo w y  przed łożyć  Sejm ow i w n io sek  n a  p o d ­
w yższen ie  fun d u szu  ręk o d z ie ł i d ro b n eg o  p rzem ysłu  
z kw o ty  2 m ilionów  kor. do sum y  p ięc iu  m ilionów

koron . N a do p ro w ad zen ie  funduszu  do oznaczonej 
w y so k o śc i, m a być coroczn ie  przez la t 32 w p ła ­
can ą  z funduszu  k ra jo w eg o  do tacy a  po 15D.000 kor. 
zam iast d o ty ch czaso w ej przez la t 20 po 10.000 kor.

W ydzia ł k ra jow y  do m ag a  się  zw łaszcza  od 
Sejm u up o w ażn ien ia  do po b ie ran ia  w  B anku k ra ­
jow ym  w  m iarę  po trzeby  n a  rach u n ek  przyszłych  
ra t d o tacy jnych  pow yższego  funduszu , dopók i tenże 
n ie  o siąg n ie  w y sokośc i 5 m iljonów  koron , o d p o ­
w iedn ich  zaliczek  w  g o tów ce  do m aksym alne j w y­
sokośc i k ażd oczesnego  efek tyw nego  stan u  kap ita łu  
zak ład o w eg o  funduszu . O d zaliczek  tych  m ają być 
p łaco n e  o d se tk i o 1 proc. niższe niż k ażdocześn ie  
w  B anku  k rajow ym  obow iązu jąca  s to p a  p ro cen to w a  
e skon tu  w ek slo w eg o . —  O ileby  ten  sp o só b  p o ­
w ięk szen ia  ro zporządza lnych  fun d u szó w  na cele 
akcyi P a tro n a tu  nie by ł w y s ta rcza jący  lub dogodny, 
dom aga  się  W ydzia ł k ra jo w y  up o w ażn ien ia  od 
Sejm u do zac iąg n ięc ia  na  rach u n ek  pow yższego  
funduszu  w  B anku  k rajow ym  w  ob ligacyach  k o m u ­
na ln y ch  4  i p ó ł proc. pożyczek  na 51 -letni ok res 
sp ła ty  do m aksym alne j w y so k o śa i 2 ,500 000 k. i do 
p o k ry w an ia  an n u ite tó w  z do tacy i rocznych , a po 
ich u stan iu  z d o chodów  funduszu .

F u n d u sz  5-m ilionow y  m a być  ob rócony  na  cele 
w ym ien ione  w  sta tu c ie  K ra jow ego  P a tro n a tu  rę k o ­
dzieł i d ro b n eg o  p rzem ysłu , przyczem  w o b ec  p rze ­
znaczen ia  i sp o so b u  użycia  ogólnego  k ra jo w eg o  
funduszu  p rzem ysłow ego, po zo staw ia  się  decyzyi 
W ydziału  kra jow ego , w  jak im  zak resie , w zg lędn ie  
do jak ie j w y sokośc i b ęd ą  z funduszu  po p ie ran ia  
rękodzieł, udzie lane  pożyczki poszczególnym  o so ­
bom , oraz organ izacyom  w spó łdz ie lczym  d robnego  
p rzem ysłu . Ł ączne  zo b o w iązan ia  funduszu  d la  p o ­
p ie ran ia  rękodzie ł i d robnego  p rzem ysłu , w y n ik a ­
jące  z po ręk i p rzy jęte j p rzezeń  na  p o d s taw ie  s ta ­
tu tu , nie m ogą obc iążać  funduszu  w yżej, ja k  do 
k w o ty  rów n a jące j się  50 proc. k ażdoczesnego  stan u  
k ap ita tu  zak ładow ego  funduszu . W  tych  g ran icach  
też p rzy jm uje kraj g w aran cy ę  za przy ję te  przez 
fundusz  d la  p o p ie ran ia  ręk o d z ie ł i d robnego  p rze ­
m ysłu zo bow iązan ia .

Obecne położenie krawiectwa.
(Zgromadzenie majstrów krawieckich i krawczyń).

(O d naszego  ko re sp o n d en ta ).

L w ó w  10 m arca.

S ta ran iem  tu te jszeg o  S t o w a r z y s z e n i a  
p r z e m y s ł o w e g o  m a j s t r ó w  k r a w i e c k i c h  
odbyło  się w  u b ieg łą  n iedz ie lę  pu b liczn e  zg ro m a­
dzenie, na  k tórem  o m aw iano  szereg  sp ra w  a k tu a l­
nych , do tyczących  tego  zaw odu , a w szczegó lnośc i 
zam ierzono  zaznajom ić k u p u jącą  pu b liczn o ść  z obe 
cnym  przykrym  s tanem  k ra w ie c tw a  i w p ły n ąć  
w  ten  sposób , aby  w  zb liżającym  się  obecn ie  se ­
zonie  p o k r y w a ł a  s w e  z a p o t r z e b o w a n i e  
u r ę k o d z i e l n i c z y c h  k r a w c ó w  i p rzy sp o ­
rzy ła tern sam em  zarobku  szerok im  rzeszom  p ra ­
co w n ik ó w  i p racow nic .

W  zg rom adzeniu , k tó rem u  p rzew odn iczy li p. 
Jan  M i ę s o  w i c z  i p. M icha lina  K o z ł o w s k a ,  
b ra ł udział, liczny  zastęp  p rzed staw ic ie li k ra w ie ­
c tw a  m ęsk iego  i dam skiego , w iele  pub licznośc i 
oraz pp . s ek re ta rz  Izby h an d low ej d r K orkis, p r e ­

zes S c h i r  m e r, ra d c a  K w ia tk o w sk i, dyr. T a ta r-  
czuch, insp . W ójtów , in str. Z intel, sekr. S tarkel, 
w reszc ie  p rzed s taw ic ie le  in nych  zaw o d ó w  rę k o ­
dzieln iczych .

O becne  sto su n k i w  rękodzie ln iczem  k ra w ie ­
c tw ie  p rzed s taw ił w  obszernym  w yw odzie  przełóż. 
M i ę s o w i c z, w sk azu jąc  że se tk i ro b o tn ik ó w  i ro ­
b o tn ic  pozo sta ją  bez zajęcia, gdyż p rzed s ięb io rs tw a  
k raw ieck ie  b ądź  za stanow iły , b ądź  znaczn ie  og ra­
niczyły p racę . D o w y tw o rzen ia  się  tego  s tan u  p rz y ­
czyniła  s ię  w  w ielk iej m ierze okoliczność, że b o ­
ga tsza  ludność , k tó ra  m oże p łac ić  go tów ką , ku p u je  
za g ran icą , a naszym  m ajstrom  k raw ieck im  pozo­
sta je  jedyn ie  pu b liczn o ść  k u p u ją c a  n a  kredyt. P o ­
nad to  w ie lką  kon k u ren cy ę  w y tw arza ją  kraw com  
w łaśc ic ie le  sk ład ó w  su k n a , k tó rzy  o trzym ują  do ­
s taw y  i p rzy jm ują  zam ów ien ia  na g arderobę .

D yr. G a r c z y ń s k i  p rzem aw ia ł za tern, aby  
kraw cy  n aw iąza li s to su n k i z k ra jow em i fabrykam i 
su k n a  ab y  s ta ra li s ię  n ak łon ić  B ank  p rzem ysłow y  
do w sp ó łd z ia łan ia  w  p o w ołan iu  do życia w  k raju  
w ielk iej p raco w n i k raw ieck ie j, aby  udzielali 
k lien tom  k red y tu  jedyn ie  na  po d k ład  w ekslow y, 
w reszc ie  aby  założono w  stow arzy szen iu  przem . 
b iu ro  in form acyjne, u trzym ujące  ew idencyę  d łu ­
żn ików  p rzed s ięb io rs tw  k raw ieck ich .

P . S e g e t a  żalił się, że p rzem ysł k raw ieck i 
n i e  d o z n a j e  p o p a r c i a  z f u n d u s z ó w  p u ­
b l i c z n y c h  o r a z  n i e  m a  ż a d n e j  o c h r o n y  
p r z e c i w  n i e s o l i d n e j  k l i e n t e l i ,  k t ó r a  
ż ą d a  o d  k r a w c ó w  k r e d y t ó w ,  p r z e c h o ­
d z ą c y c h  i c h  m o ż n o ś ć m a t e r y a l n ą .  M ów ca 
ape lu je  do so lid arn o śc i k raw có w , aby og ran icza li 
udz ie lan ie  ro b o ty  na  k siążkę.

P . S e n a r s k a  w  dłuższym  i rzeczow ym  refe­
rac ie  d o m agała  się  w y łączen ia  k raw iec tw a  d am ­
sk iego  z rzędu  p rzem ysłów  w yk o n y w an y ch  zazw y­
czaj p rzez kobiety , nie w ym agających  p rzed ło że ­
nia  pe łnego  dow o d u  uzdoln ien ia , w  k tó rych  oce­
nien ie , czy p e ten tce  m oże być u dz ie lona  k a rta  
p rzem y sło w a na k raw iec tw o  dam skie , pozo staw io ­
ne je s t dow olnem u  u znan iu  w ładz  p rzem ysłow ych . 
W sk u tek  tego  nam nożyło  się  w iele  k raw czy ń  dam  - 
sk ich , k tó re  w y tw arza ją  u kw alifikow anym  k raw com  
i k raw czyn iom  do tk liw ą  konkurencyę .

N a tem a t s z k o l n i c t w a  z a w o d o w e g o  
w  przem yśle  k raw ieck im  p rzem aw ia ła  o bszern ie  
p. K o z ł o w s k a .

R eferen tka  w sk a z a ła  n a  to, iż k raw iec tw o  w y ­
m aga  coraz w ięcej p rzy g o to w an ia  w  czasach  o b e ­
cnych, gdy  sta ro ży tn y  k u lt d la  c ia ła  zm ienił się  
na  k u lt d la  szaty. R eferen tka pod a je  za p rzyk ład  
W iedeń , gdzie  w  1907 r. sta ran iem  sto w arzy szen ia  
k raw có w  stw o rzo n o  w yższą  szkołę  k raw ieck ą . C e­
lem  tej szko ły  je s t  n a d a w a ć  ton w  o b ręb ie  m ody 
i to ro w ać  drogę  w ied eń sk iem u  przem ysłow i w e 
w sp ó łzaw o d n ic tw ie  n a  rynku  św ia tow ym . O bok 
niej is tn ie je  jeszcze  szko ła  w yłączn ie  d la  kobiet, 
w y ro sła  z to w a rz y s tw a  f ilan trop ijnego , k tó re  z a ­
m iast uczyć żeb ran in y  i tym  sposobem  d em o ra li­
zow ać, p rzy jęto  za sad ę  in n ą : uczyć p ra c o w a ć  ! 
S łabe  to  po czą tk o w o  tow arzystw o ,) d o p row adziło  
z czasem  do tego, że rząd  u zn a ł za s to so w n e  zm ie­
n ić  je  na  »C e n t r  a 1 n y z a k ł a  d d l a  p r z e m y ­
s ł u  k o b i e c e g o * ,  po leca jąc  m u k sz ta łcen ie  n ie - 
ty lko  p raco w n ic , a le i n au czy c ie lek  d la  szkó ł p rze­
m ysłow ych. P rzy k ład em  to  być pow in n o  d la  n a ­
szych  s to w arzy szeń  filan tro p ijn y ch  (n. p. stow . św . 
Józefa w e L w ow ie), k tóre  n ie  w ch o d ząc  w  kw e-

„Pod Ondyną.“
„G dy człow iek  w idzi, że n ieszczęśc ia  sy p ią  mu 

się  n a  g łow ę, jak  dach ó w k i p o d czas burzy , to  nic 
dziw nego , że trac i w szy stk ie  nadz ie je  i pog rąża  się  
bez ra tu n k u  w  b ezd en n e  fale pesym izm u..."

T ak  dek lam o w a ł w  m yśli m łodzien iec o d ług ich  
i b u jnych  w łosach , a le  za to  w  kró tk im  i c ienkim  
p a lto c ik u , w ch o d ząc  do k ąp ie li „P o d  O ndyną."

—  W a n n a  k aflow a czy m e ta lo w a ?  —  zap y ­
ta ła  k asy erk a .

—  M arm u ro w a! — z g o d n o śc ią  o d p o w ied z ia ł 
m łodzian .

—  T ak ie j n ie  m am y!
—  W ięc  n a jlepszą , ja k a  jes t!
Z ap łac ił i z b ilec ik iem  w  ręku  po szed ł po s c h o ­

d ach  n a  górę.
„Co te raz  je s t na  św ie c ie ?  N iem a m iłości, 

n iem a  p rzy jaźni, n iem a w ierności... C no ta  i zb ro ­
d n ia  zm ieszane  w  jed en  hu lta jsk i bigos..."

-  G o rącą  pan  d obrodz ie j życzy, czy c ie p łą ?  
28  w y sta rczy  ? —  zw rócił się  do „gośc ia"  k ą p ie ­
low y.

M łodzian  n ie  odpow iedz ia ł. C iąg n ą ł dalej za­
czę tą  myśl...

„W szędzie  p an u je  p raw o  w alk i o byt... S ilny  
zw ycięża  słabego ... Z w ycięzca  n ie  je s t  p ew ny  zw y ­
cięstw a... Rozum  się  oburza, d usza  boleje.. “

O sta tn ie  w yrazy  u sły sza ł kąp ie low y . P odej 
rz liw ie  o b e jrza ł „gośc ia"  od stó p  do głow y.

—  M ydło pan  dob rodziej k a ż e ? -—  zapytał.
—  M ydło? —  o d p a rł zdum iony  m łodzien iec. — 

A m n ie  na co m y d ło ?
I szerok im  g iestem  rzuc ił na ok ry ty  p rz e śc ie ­

rad łem  szezlong  szerokosk rzyd ły  k ap e lu sz
K ąp ie low y  w yszed ł po ręczn ik i i p rześc ie rad ło . 

Po d rodze zdąży ł o p ow iedz ieć  k ąp ie low ym  k o le ­
żankom , że gość ciąg le  sam  do s ieb ie  m ów i. M usi 
mieć... fijo łka w  głow ie.

T ym czasem  p onury  m łodzian  s iad ł na  k rześle  
i p o czą ł o g lądać  u w ażn ie  pokój, jak g d y b y  chc ia ł 
u trw a lić  w  pam ięci całe  jego  urządzen ie .

O bejrzaw szy  pokój, znów  zaczą ł sw ój m o­
nolog.

„Co znaczy  p rzy ro d a  d la  człow ieka, w  k tó rego  
na jta jn ie jszem  w n ętrzu  sza le je  bu rza?  Co znaczy 
d lań  jej p ię k n o ść ?  Co go obchodzi b u d zen ie  się 
w iosny?  C ha, cha, cha... C ała  p rzy ro d a  to  m aska  
fałszu, to  k łam stw o , to  obłuda!...

—  P ro szę  pana , p rześc ie rad ło .
— A idźcież do w szystk ich  d y ab łów  ze sw em i 

p rze śc ie rad łam i! N ie p rzeszk ad zać  mi!

G dy zo sta ł sam , m łodzian  w y ją ł z k ieszen i 
dług ie  w ązk ie  pa sk i p ap ieru , w ielk i scyzoryk , na 
s tęp n ie  p o czą ł d ugo szp e rać  po k ieszen iach , aż 
w reszc ie  zna laz ł m ały  kaw a łek  o łów ka. P rzy su n ą ł 
k rzesło  co  s to łu  i z g o rączkow ym  p ośp iechem  jął 
p isać.

„Kto m oże się  zachw ycać , rad o w ać  życiem  ? 
K to w reszc ie  n ie  w p ad n ie  w  ro z p a c z ?  M iałem  
p rzy jac ie la  —  zaw ió d ł m nie. U k o ch an a  ko b ie ta  —  
zd radz iła  m nie. Ludzie  mi zbrzydli. Przeżyłem  tyle, 
że m ogę już bez trw og i sp o jrzeć  oko w  oko n a j­
s traszn ie jszem u , n a jg roźn ie jszem u , co je s t na  św ie ­
cie — śm ierc i!"

Po chw ili n am ysłu  p isa ł dalej.
„W alczyłem  z to b ą  ok ru tn y  losie! C ierp iałem  

g łód  i nędzę Z w yciężyć cię n ie  m ogłem , ale od ­
chodzę od cieb ie  z uśm iechem  pogody i rzucam  ci 
pod  nogi sw ój oręż..." '

O s ta tn ie  słow o  p isa ł z ta k ą  siłą, że , oręż" pod 
p o s tac ią  og ryzka o łów ka  złam ał się, w y p ry sn ą ł m u 
z ręk i i p o lec ia ł na  podłogę. M łodzian  p o p a trz a ł za 
nim , w es tc h n ą ł g łęboko  i ch w y cił za ogrom ny 
scyzoryk...

T ym czasem  p o d ed rzw iam i „num eru", w  k tó ­
rym  się m łodzian  zam knął, w szy stk ie  k ąp ie lo w e 
w raz  z k o legą  po d słu ch iw a ły , co rob i „gość" 
z fijołkiem ".
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Z A K Ł A D  D O S T A W  B U D O W L A N Y C H

L .  &  G .  K A I D I  f S S S
fed era ln e zastęp stw o wszystkich zjedpoczooych  

fabryk ceramicznych w Austryi p o leca :

rury kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, w raz z w szystk iem i < 
fasonow em i potrzebnem i do kanalizacyi w  szczeg ó ln o śc i: spody, w pusty  i stu ­
dzienki kanałow e, posadzki kamionkowe i flizy fajansow e na ściany, piace kaflowe 
w zorzyste  i gładkie w  najrozm aitszych kolorach wapno skaliste  z wapienników  
własnych w  Rząsce koło Krakowa i Glinnej Nawsryi koło Lwowa gips murarski z w ła­
snej fabryki w Glinnej Nawaryi zaprawę fasadow ą TERRABONA" zwłasnej fabryki 
w  Krzeszowicach cem ent p o r tla n d z k i, w ap n o  bydrap liczn e  m u ra rs k ie  i fasadow e  

5 dachową, ter  gazow y, karbolineum , dachów ki i w sze lk ie  w yroby betonow e, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w  Krzeszowicach.

styę  p o d n ie s ien ia  zaw o d o w eg o  k raw czyń, sw o je 
s to w arzy szo n e  p rzyzw ycza ja ją  jedyn ie  do o d b ie ra ­
n ia  d robnych  św iad czeń  hum an ita rn y ch , a ludzi 
z p lanem  p racy  i rozleg lejszym  horyzontem  m yśli 
n ie  chcą  często  p rzypuśc ić  do w sp ó łp racy  w  o b a ­
w ie  k onkureney i. R eferen tka  u w aża  za jeden  z n a j­
w ażn ie jszych  p o s tu la tó w  k ra w ie c tw a  d am sk iego  
s tw o rzen ie  ucze ln i pub liczne j d la  te j gałęzi p rze­
m ysłu, k tó rab y  d aw a ła  uczenicom  na leży te  p r z y ­
g o to w an ia  do zaw odu.

S ek re ta rz  S t a r k e l  zg łosił n a s tę p u ją c e  rezo- 
lucye:

„Z ebran i, uzna jąc  s łu szne  p ow ody  skarg , 
po d n o szo n y ch  p rzez ogół k raw có w  w  kraju  
n a  obecn e  s to su n k i w  tym  zaw odzie , p o p ie ra ją  
akcyę, d ążącą  do p o d n ie s ien ia  zaw odu  k ra ­
w ieck iego  i u reg u lo w an ia  s to su n k ó w  i w  tym  
celu

1) zw raca ją  się  z w ezw an iem  do rządu  
i k raju , w szy stk ich  in sty tucy j k ra jow ych , rzą ­
dow ych  i p ry w atn y ch , aby  wsz-elkie, roboty , 
w  zak re s  k raw iec tw a  w chodzące , od d aw an o  
w y łączn ie  p rzem ysłow i k ra jo w em u ;

2) w zy w ają  ogół pu b liczn o śc i, aby  w  p o ­
czuciu  o b o w iązku  o b y w ale lsk ieg o  w sze lk ie  
ro bo ty  o d d aw a ła  ty lko  m ajstrom  k raw ieck im  
w  k raju , a n ie  obcym  h and larzom  go tow ej 
odzieży

3) p o leca ją  S tow arzyszen iu  przem . k ra w ­
ców  We Lw ow ie, aby  celem  u k ró cen ia  p a r ta  
c tw a  i n ieu czc iw ej k onkureney i, zw łaszcza  
w  k raw iec tw ie  d am sk iem , poczyniło  s ta ran ia , 
aby  o d nośne  p rzep isy  u s taw y  p rzem ysłow ej 
co do u d z ie lan ia  u p raw n ień  n a  k raw iec tw o  
d am sk ie  zosta ły  zaostrzone , a  przy  ud z ie lan iu  
tych  u p raw n ień  by ła  śc iś le  ro z p a try w an a  sp ra ­
w a k w alifikacy i zaw o d o w ej;

4) w reszc ie  uch w alo n o  d o m agać  się  za ło ­
żen ia  k ra jo w ej szkoły  k raw iec tw a  d am sk iego  
i zażądano , aby  w  szko łach  w y d zia łow ych  
żeń sk ich  n a u k a  k ra w ie c tw a  i k ro ju  by ła  udz ie ­
lan ą  p rzez siły  zaw odow e.

P rezes  Izby rękodzie ln icze j S c h i r  m e r  w sk a ­
zał, że jedyn ie  so lid a rn e  p o s tęp o w an ie  m a jstró w  
k raw ieck ich  m ogłoby  p rzy n ieść  p o p raw ę  obecnych  
s to su n k ó w , a zw łaszcza  pod w zg lędem  m ożności 
od m aw ian ia  k lien te li n ie s to su n k o w o  w y sok ich  i d łu ­
go term in o w y ch  k redy tów . N iew ątp liw ie  nastręczy  
ta  ak cy a  z p o czą tku  p ew n e  tru d n o śc i, a le b ęd ą  
one m ogły być z czasem  p rzezw yciężone.

P. L a n g w e i l  o m aw ia ł s to su n ek  m ajstró w  
k raw ieck ich  do k u p có w  go tow ych  u b rań , k tórym  
m ajstro w ie  d o s ta rcza ją  robót, a k tó rych  oni n ie ­
dosta teczn ie  w y n ag rad za ją . M ów ca s tw ierd za , że 
jedyn ie  o rg an izacy a  i so lid a rn o ść  m a js 'ró w  m o­
g łaby  w p ły n ąć  n a  podw yższen ie  obecnego  w y n a ­
g rodzenia , p łaconego  przez k u p có w  m ajstrom .

W  d y skusy i n ad  tym i referatam i p rzem aw ia li: 
PP- L i i i  e n ,  T o m a s z e w s k i ,  F l o ’r s z  i C z e r ­
n i a k ,  poczem  p rzew o d n iczący  p o d d a ł pod  g ło so ­
w an ie  zg łoszone rezó lucye, k tó re  jed n o g ło śn ieu ch w a- 
lono.

N a tem  zakończono  ob rady . A. S.

P rzeczuw ały , że tam , w ew n ątrz , dzieje się  coś 
o k ropnego , s tra szn a  ja k a ś  trag ed y a . Ale ani k ą ­
p ielow y, ani dz iew czę ta  nie ośm ieliły  się p rze r­
w ać  d ram atu . S łucha ły  ty lko  coraz uw ażn ie j i c ie ­
kaw ie j.

N agle  w  „num erze"  da ło  się sły szeć  g w a łto ­
w n e  posu n ięc ie  krzesła... C oś c iężk iego  u p ad ło  na  
podłogę., rozleg ło  s ię  stęk an ie  głuche...

—  Jezus, M ary a !— zaw o ła ła  jed n a  z k ąp ie lo ­
w ych . —  Z arżn ą ł siei...

K ąp ie low y  czm ychnął i sch o w a ł się  tak , że 
zn aleźć go nie było m ożna. N ie ch c ia ł być ś w ia d ­
k iem  ok ro p n eg o  w ypadku.. D ziew czę ta  były od­
w ażn ie jsze  i p rzy tom niejsze. Jed n a  p o b ieg ła  z a te ­
le fonow ać  po P ogo tow ie , d ruga  sp ro w ad z iła  m a­
szynistę , aby  w raz  z niem i w szed ł do pokoju .

Na szczęśc ie  drzw i nie były zam kn ię te  na za­
suw kę . C a ła  g ro m ad k a  z m aszy n is tą  na czele w e ­
szła  do p oko ju  ostrożnie .

W  poko ju  nie by ło  nikogo... G dzież sam o ­
b ó jca  ?

N agle, g dz ieś  z dołu, jak b y  z o tch łan i ro z leg ł 
się  g ło s  gn iew ny :

Żeby w a s  w szy scy  dyabli w zięli! C zego tu  
ch c e c ie ?

W ted y  d op ie ro  m aszy n is ta  i d z iew czę ta  sp o ­
strzeg ły , że z po d  szezlongu ste rczą  dw ie długie,

Wybór prezydyum Rady 
miejskiej we Lwowie.

W  ubieg ły  w to rek  odbyły  się  w ybory  p rezy ­
dyum  lw ow sk ie j R ady m iejsk iej. P rzew o d n ic tw o  
o b ją ł na js ta rszy  w iekiem  radny  G u b r y n o w i c z .

N a  98 g ł o s u j ą c y c h  o t r z y m a ł  b y ł y  
p r e z y d e n t  m i a s t a  N e u m a n  97 g ł o s ó w ,  
jed n a  zaś k a rtk a , sam ego  N eum ana , b y ła  b ia ła . 
W ynik  g ło so w an ia  p rzy jęto  hucznym i oklaskam i.

M uzyka, u s taw io n a  p rzed  ra tu sz e m , o d e ­
g ra ła  p ieśn i narodow e.

T ak ieg o  so lid arn eg o  w yboru  nie pam ię ta ją  
n a js ta rs i radni.

P rezy d en t N e u m a n  po d z ięk o w a ł w  se rd e c z ­
nych  s ło w ach  za w ybór, k tó ry  je s t w yn ik iem  k o n - 
so lidacy i sił n a rodow ych  w  m ieście.

P rzy s tąp io n o  n as tęp n ie  do w yboru  p ie rw szego  
w icep rezy d en ta . N a 98 g łosu jących  87 g łosów  o trzy ­
m ał D r T a d e u sz  R u t o w s k i .  10 k a rtek  było b ia ­
łych , w  tem  5 z k lubu  kato lick iego . — Jeden  g łos 
pad ł n a  p. S tah la .

W y b ó r ten  p rzy jęto  rów n ież  hucznym i o k la ­
skam i, a m uzyka odeg ra ła  p ieśn i n arodow e.

D rugim  w icep rezyden tem  w ybrano  p. S t a h l a ,  
kan d y d a ta  naro d o w e j dem okracyi, k tó ry  o trzym ał 
g ło só w  78; 18 k a rtek  było b iałych , jed en  g łos  o trzy ­
m ał N eum an, a jeden  R u tow sk i.

N astęp n ie  r. D w e r n i c k i  zap ro p o n o w ał, aby  
w y b ó r trzeciego  w icep rezy d en ta  od roczyć do 27
b. m. W n io sek  ten  jed nom yśln ie  przy jęto , poczem  
odby ły  się w ybory  do kom isyj, o raz u ch w a lo n o  
w n io sek  w  sp raw ie  p o d w yższen ia  p o d a tk u  od p i­
w a, k tó ry  m a być p rzed staw io n y  Sejm ow i.

N a tem  posiedzen ie  zakończono. —  Po p o s ie ­
dzeniu  odby ła  się  u p rezy d en ta  N eum ana  uczta.

P. N eum an był za p o p rzedn ie j R ady  rów nież  
p rezyden tem  m. L w ow a. R ządy jego  cech o w a ła  
s ta ra n n a  o p iek a  © rozw ój m ia sta  i p raw d z iw ie  o j­
co w sk a  tro sk a  o dob ro b y t m ieszk ań có w  sto licy  
k raju . N a każdym  k ro k u  w id ać  było, iż na  czele 
m iasta  stoi do sk o n a ły  g ospodarz , w y traw n y  zn a ­
w ca  s to su n k ó w  w śró d  tam te jszego  oby w a te ls tw a . 
N ow y p rezy d en t pochodzi ze sfer m ieszczaństw a. 
R ządząc m iastem  w  p o p rzed n ie j k adency i u trw a lił 
św ie tn ą  trad y cy ę  sw o ich  p o p rzed n ik ó w  tej m iary  
jak  M icha lsk i i C iuchcińsk i.

Z ap a ł i p racę  d la  do b ra  ogółu o cen ił L w ów  
n iedaw no , da rząc  p. N eum ana  m andatem  se jm o ­
wym . O becn ie  zaś R ada  m ie jska  z łożyła m u n a le ­
żny hołd  i uznanie , w y b ie ra jąc  go jedn o g ło śn ie  
prezyden tem .

Na tem  stan o w isk u  sk ład am y  now em u p rezy ­
d en tow i jak  n a jserd eczn ie jsze  życzenia , d a jąc  je ­
dn o cześn ie  w yraz  rad o śc i, że m ieszczaństw o  lw o ­
w sk ie  w ydaje  ze sw ego  g rona  ta k  w y b itn e  je ­
dnostk i.

Z działalności Eleuteryi.
Z d z ia ła ln o śc i sw ojej za rok  1912 w ydał Z a ­

rząd  Zw. E leu tery i sp raw o zd an ie  w  form ie b ro ­
szury, k tó rą  na  życzenie  m ożna b ezp ła tn ie  o trzy ­
m ać w  loka lu  S tow arzyszen ia . Ś w iadczy  ono w y-

cienkie , go łe  nogi. K obiety  um knęły  w  jedne j chw ili 
i w  pokoju  zosta li ty lko  dw aj m ężczyźni: m aszy ­
n is ta  i m łodzian, k tó ry  w yczo łga ł się  z pod  szez­
longu, ow in ą ł się  w  p rze śc ie rad ło  i skoczył ku 
m aszyniście .

—  P o co w as  tu  dyabli p rzy n ie śli? !
—  A co p an  ro b ił p o d  k a n a p ą  z tym  nożem  ? —  

odp o w ied z ia ł zapy tan iem  m aszyn ista , cofając  się 
na  w szelk i w y p ad ek  ku drzw iom , Ale w  tej ch w i­
li d rzw i się  o tw orzy ły  i do p oko ju  w szed ł lekarz  
z san ita ry u szam i.

—  G dzie  chory  ?
M aszyn is ta  w sk aza ł m łodziana, a jed nocześn ie  

p u k n ą ł się  palcem  w  czoło, chcąc  uprzedz ić  le k a ­
rza, z jak im  to  chorym  m a do czynien ia .

S p o strzeg ł to  m łodzian  i skoczy ł ku lek a ­
rzow i.

—  T o  oni po w ary o w ali!  W szyscy  zw ary o w a- 
li! P an ie  dok to rze, jestem  p o w ieśc io p isa rzem . B a­
dałem  życie i zw yczaje  zak ład u  kąpielow ego... 
K ończę w ła śn ie  o sta tn i rozdz ia ł pow ieśc i, k tó ra  w y ­
w o ła  w  całym  św iec ie  senzacyę... Pan ie , ja  p rze jdę  
Zolę... P o stan o w iłem , aby  b o h a te r  mój zarzn ą ł się 
w  w an n ie  i d la tego  tu  p rzyszedłem . C hciałem  zb a ­
dać  szczegółow o ca łe  urządzen ie  i tu  na  m iejscu  
sk re ślić  o sta tn ie  w iersze , aby  tę tn iło  w  n ich życie, 
p raw d a , rzeczyw isto ść . U pad ł mi o sta tn i k aw a łek

m ow nie o p racy  i sta łym  rozw oju  T ow arz . H a­
słem  T ow . było w y z w o l i ć  l u d  z p i j a ń s t w a  
i c i e m n o t y .  T o  też  T ow . p raco w a ło  g łów nie 
w śró d  ludu , u rząd za jąc  w  lecie  w ycieczk i do oko­
licznych  w iosek , w  k tó rych  o rg an izo w ało  z a b a w y  
l u d o w e  z o d c z y t a m i .

I tak  o d by ła  się  w ycieczk a  do ru in  zam ku 
T en czyńsk iego  z odczy tem  p. S tą c z k a : » 0  szk o ­
d liw ośc i a lkoho lu^ , do Ł o bzow a z odczytem  p. 
B ączak a  : „O  K onsty tucy i 3 M aja" , do g ro ty  T w a r ­
do w sk ieg o  i S ka ły  K m ity z zab a w ą  ludow ą, do 
Czerny, S k a ł P a n ień sk ich , T yńca , B ielan, S ikorn i- 
ka  itd . O d c z y t y  u rząd zan o  w  P olsk . T o w arz i 
em ig racy jnem  dla w ychodźców , w  B rzeszczach  d la  
g ó rn ików , w  M ałej Wsi, S obow ie, Z w ierzyńcu , 
K row odrzy  i t. d. W  m aju, k iedy  m iastu  naszem u  
groziła  ep id em ia  ospy, w yg łosił sta ran iem  Z w iązku  
E leu tery i p rof. D r B u jw id  odczy t p. t.: » 0  o sp ie  
i ś ro d k ach  zaradczych* . W  w łasnym  lokalu  u rz ą ­
dziło  T o w . k ilk a  w ieczo rków  u roczystych , np. ku 
czci B. P ru sa , d w a w ieczo ry  tow arzy sk ie , na k tó 
rych  p. Z agórsk i w yg łosił odczyty  : »Nasz program * 
i »C horoby um ysłow e jako  w y n ik  alkoho lizm u« . 
C złonek  ten w y g łosił k ilk an aśc ie  o dczy tów  d la  
m łodzieży szko lnej z zak re su  hyg ieny  i ab s ty n en - 
cyi. Zw . E leu tery i w zią ł u d z ia ł w  u ro czy sto śc iach  
3 M aja z okazałym  w ieńcem , zw iedził dw u k ro tn ie  
w y s taw ę  a rch itek to n iczn ą , a z jego  ram ien ia  w y ­
g ło sił na III. po lsk im  K ongresie  p rzec iw a lk o h o lo ­
w ym  w e Lw ow ie, d r S. B iały, p o se ł do parlam en tu  
re fe ra t na  te m a t : » P raw o d aw stw o  i ad m in is tracy a  
w obec  alkoho lizm u  w  zaborze  austryack im « . Z k o ń ­
cem  roku  adm in is tracy jn eg o  n ad a ła  k rak . R ada 
m ie jska  — w b re w  sw ej uch w a le  z r. 1910, zm ie­
rza jące j do sto p n io w eg o  zm nie jszan ia  szynków  
(1 : 1000) —  k ilk an aśc ie  now y ch  ko n cesy i szyn ­
k arsk ich . Zw . E leu tery i ro zw in ą ł p rzec iw  tak ie j 
g o sp o d a rce  m iej. szerszą  akcyę  w  K rakow ie  i gm i­
nach  podm ie jsk ich .

Z  p oszczegó lnych  sekcyi zdo ła ł Z arząd  u tw o ­
rzyć ty lko  s e k c y ę  m ł o d z i e ż y  absty n en ck ie j 
(22 członków ), zaś  s e k c y i  p a ń ,  m im o usiln y ch  
s ta ra ń  w  celu  n a w iązan ia  s to su n k ó w  z o rg an iza - 
cyam i kob iecem i w  T, S, L. i S traży  P o lsk ie j, p o ­
m im o w y d an ia  w  k ilku  ty s iącach  »O dezw y do  
Polek* i ro z p o w szech n ian ia  zn akom itego  a rty k u łu  
W . Z a lesk ie j (S an o k ) p. t.: »K obieta  ab sty n en tk a«  
w  »P rzyszło ści Ludu* nr. 9 (1912) sek cy a  ta  n ie  
p rzysz ła  do sku iku .

Z arządom  K in o tea tró w  w  K rak o w ie  zw rócono  
u w ag ę  n a  d o n io sło ść  p rzed s taw ień  z zak resu  al- 
kohologii (n. p. ob razy  szczęśc ia  ro dz innego  p i­
jak a  i trzeźw eg o  ro b o tn ik a ) i p o trzeb ę  n ap isó w  
w  języku  polskim .

W obec  n iew ie lk ich  do ch o d ó w  —  uw a ln ia jąc  
n iek tó rych  cz łonków  ca łkow ic ie  lub  do po łow y  od 
w k ład ek  (1 K k w arta ln ie  i 1 K w p iso w e) — nie 
m ogło T ow . w iększej, a ta k  p ożądane j u n a s  ru ­
ch liw ośc i okazać, a le juz  to , co d o k onało  w  ta k  
tru d n y ch  w aru n k ach , z asługu je  n a  uznan ie  i w ię ­
ksze p o p a rc ie  ze s tro n y  sp o łeczeń s tw a  niż do tąd . 
S p raw o zd an ie  kończy  się go rącem  w ezw an iem  do 
silnej o rgan izacy i absty n en ck ie j, bo t y l k o  w s p ó l ­
n e  m i s i ł a m i  w szędzie , a w ięc  i w  w a lce  z a l­
koholizm em  i c iem notą , tym i w rogam i w e w n ę trz ­
nym i naszego  odrodzen ia , m ożem y zbliżyć u p ra ­
gn io n ą  chw ilę  Z m artw y ch w stan ia ...

o łów ka, zatoczy ł s ię  po d  kan ap ę , chc ia łem  go 
s tam tąd  w ydobyć, a ci ludzie  w zięli m nie |za s a ­
m obójcę...

L ekarz m ach n ą ł ręk ą  i w yszedł, m rucząc  pod  
nosem  o b ab sk ie j g łupocie .

M łodzian, u b ie ra jąc  się, k lą ł ta k ą  c iek aw o ść  
i b ra k  ro zsąd k u  kąp ie lo w y ch . N agle  p o dskoczy ł 
w  gó rę  i uderzy ł się  w  czoło.

—  M am  m yśl! B o h a te r m ój nie um rze! W  o- 
s ta tn ie j chw ili p ozna  w  jedne j z kąp ie lo w y ch  sw ą  
n iew ie rn ą  k o ch an k ę ! ..  T o  będz ie  d a lek o  e fek to w ­
niejsze zakończen ie , niż ok lap an e  sam obó jstw o . A ja  
ich kląłem ! Ale w y n ag ro d zę  im to!

W y d łu b a ł z p o r tm onetk i o s ta tn ią  cz te rdz iestó - 
w k ę  z zam iarem  o b d a rzen ia  kąp ie lo w y ch .

—  N iech  się  podz ie lą !
Ale na  w id o k  w ychodzącego  m ło d z ian a  w szy ­

stk ie  kąp ie lo w e  p ierzchały . N ie dow ierza ły  jego  
zapew nien iom . W ierzy ły  bardz ie j o rzeczen iu  m a­
szynisty , że „gość m a fijo ła“.

M łodzian  w y szed ł i ch o w a jąc  cz te rdz iestów kę , 
m yślał:

—  B ędzie na  cza rn ą  kaw ę, to  i lepiej! Ale że 
g łup ie  baby , to  g łup ie!
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Z Rady miejskiej.
W  ubieg ły  czw artek  odbyło  się  p o s iedzen ie  

R ady m iejsk iej, na p o czą tk u  k tó rego  odczy tano  
p ism o sen a tu  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  z p ro ­
te s tem  p rzec iw  p ro jek tow i p rz ep ro w ad zen ia  linii 
tram w ajo w e j p rzez ul. św . Anny.

Amfiteatr u stóp Wawelu

P. B u j w i d  w sk aza ł na p ro jek t inż. K w ia t­
kow sk iego  w  sp raw ie  w y zy sk an ia  b u d o w y  m uru  
o ch ronnego  pod  W aw eiem  i w y b u d o w an ia  tam  
am fitea tru . M ów ca radby , aby  Rada m iasta  w ypo  
w ied z ia ła  sw o ją  w  tej sp raw ie  op inie.

P o  k ró tk ie j dyskusy i uch w alo n o  w ezw ać  se- 
kcyę  ekonom iczną, aby  p o s taw iła  sw o ją  op inię.

Koncesye szynkarskie.
Ks. C a p u t a  w sk aza ł na sp rzeczne  z in ten  

cyą R ady m iejskiej szafow an ie  k o nsensam i szyn ­
k a rsk iem u  R ada m ias ta  n ied w u zn aczn ie  orzekła , że 
u trzy m an ą  m a być  do ty ch czaso w a  ilo ść  k o nsensów , 
a  zatem  190, bo ty le  ich by ło  w  dniu  uchw ały . 
T ym czasem  kom isya k o n sen so w a  uch w aliła  rozdać  
jeszcze  18 koncesy j, k tó rych  w łaśc ic ie le  um arli. 
J e s t to n ied o p u szcza ln e  i m ów ca  zak ład a  w  tej 
sp raw ie  p ro te s t do pro toko łu , zapow iad a jąc , że 
w  danym  raz ie  w n iesie  re k u rs  do w ładzy  w yższej.

M ów ca p rzy p o m n ia ł w ko ń cu  sw o je  żądan ie , 
aby  liczbę członków  kom isy i ko n sen so w e j p o w ię ­
kszyć .

Drogi dojazdowe.

Po szeregu  in te rpe lacy j, k tó re  w n ieśli radcy : 
J. K. C h w a s t e k ,  S z a r e k  i M a c i o ł o w s k i ,  
re fe ro w a ł p. K ł e c z e k  sp ra w ę  d róg  dojazdow ych  
do dw orców .

N a w n io sek  kom isy i d ro g o w o -k an a ło w e j i se- 
kcyi sk a rb o w e j u chw alono  p ok ryć  k osz ta  na wy- 
k u p n o  g ru n tó w  i b u d o w ę  d róg  dojazdow ych  do 
n o w eg o  d w o rca  to w aro w eg o  i z e staw czego  w  su ­
m ie  4 0 0 0 0 0  K z funduszu  regu lacy jnego . W ydatek  
te n  zw rócony  będz ie : a ) w  kw ocie  200.000 K z po ­
życzki w  r. 1912 p rzez R adę już u ch w a lo n e j; b) 
su b w e n c y ą  dyrekcyi kolei pó łnocnej, k tó rej w y so ­
k o śc i n a  razie  oznaczyć nie m ożna, gdyż ro k o w a ­
n ia  są  jeszcze  w  to k u ; c) n o w ą  pożyczką w k w o ­
c ie  od 1 0 0 -1 2 0 .0 0 0  K.

Budowanie kanałów domowych.

W icepr. S a r e  p rz e d s ta w ił p ro jek t u staw y , 
m ające j być  w n ie s io n ą  do Sejm u w  sp raw ie  obo ­
w iązku  w ła śc ic ie li dom ów  w  K rakow ie b u d o w a ­
n ia  k an a łó w  dom ow ych, p o łączen ia  ich z m ie jsk i­
mi k an a łam i u licznym i, o raz o op ła tach  gm innych  
za to  po łączen ie . U s ta w a  ta  p o s tan aw ia , że każdy  

.w łaśc ic ie l zabu d o w an e j rea lnośc i, po łożonej przy  
p lacu  lub  ulicy, gdzie  m iejsk i k a n a ł u liczny  istn ie je , 
lub zo stan ie  zap ro w ad zo n y , ob o w iązan y  je s t do 
w y b u d o w an ia  kan a łu  dom ow ego  i po łączen ia  go 
z tym  k ana łem  G m ina m a p raw o  pob ie ran ia  za 
to  op ła ty , w y n o szące j 25 k o ron  za każdy  m etr 
d ługośc i fron tu  rea lnośc i. P rzy  rea ln o śc iach  o 
d w ó ch  fron tach  należy  się  o p ła ta  od d łuższego  
fron tu , w łaśc ic ie l rea lnośc i m a jed n ak  p raw o  po­
łączy ć  k an a ły  o d c iekow e po  obu s tro n ach  sw ej 
rea lnośc i. Z a po łączen ie  k an a łó w  dom ow ych  z re 
a lnośc i m ających  w ięce j jak  dw a fron ty , m a być 
w y m ierzo n ą  o p ła ta  w ed łu g  po łow y  d ługości w sz y ­
stk ich  fron tów . P ro jek t u ch w a lo n y  już by ł raz 
p rzez Radę, po d d an y  jed n ak  m a być jeszcze  raz 
rew izyi, bo p o jaw iło  się żąd an ie  w ładz, aby  op łaty  
by ły  śc iś le  sp recyzow ane .

P. S t a r z e w s k i  M aryan , d o m ag ał się  że, 
op ła ty  p ow inny  być  o p łacan e  nie od d ługości 
fron tu , a le  u w zg lędn iać  p o w ierzchn ię  budow y  i ich 
w ysokość .

Po k ró tk ie j d y skusy i p ro jek t ochw alono .

Zmiana ustawy budowlanej.
P rzy s tąp io n o  w  dalszym  c iągu  do zm iany 

u s taw y  bu d o w lan e j, k tó rą  re fe row ał s ek re ta rz  mag. 
d r R e i n e r .

Im ieniem  sekcyi ekonom icznej i p raw n icze j 
p rzed s taw ił p ro jek t zm iany  u staw y  b u d ow lane j 

'z  r. 1883, k tó ra  nie je s t  ja sn ą , szczegó ln ie  w  §. 
18, k tó ry  w ym aga  rew izyi D ano  tem u już  k ilk a ­
k ro tn ie  w yraz, a k om isya  rek u rso w a , a  w ięc  d r u ­
g a  in s tan cy a  zw róc iła  u w agę, ze u stęp  czw arty  
tego  p a rag ra fu  je s t w p ro s t n ieszczęśliw ym . W edle 
p o s tan o w ień  tego  u stęp u  w olno  p rzy  u licach , k tó ­
rych  sze ro k o ść  12 m etrów  nie dochodzi, staw iać

k ra jo w y ch  i gó rn o śląsk ich , cem en t z fab ryk i »Gói

dom y n a  15 m etrów  w ysok ie : p rzy  ulicy na 5 m e­
tró w  szerokiej w olno  b u d o w ać  dom  na 15 m etrów  
w ysok i, n a to m ias t tam , gdzie szerokość  ulicy do ­
chodzi do 12 m etrów , a lbo  je s t w ięk szą  n ad  12 
m etrów , m ają  za sto so w an ie  ogólne p rzepisy , zatem  
w y so k o ść  dom u m usi się  zgadzać z szero k o śc ią  
u l!cy.

A w ięc przy  u licy  szerok ie j na 13 m etrów , 
w o lno  b u d o w ać  dom  13 m etrów  w ysoki, przy 14 
i pó ł m etra  szerok ie j dom  na 14 i p ó ł m etra  w y­
soki, a przy  ulicy na  8 m etrów  szerok ie j dom  na 
8 m etrów  w ysoki.

W ychodząc  z tych założeń, w n iesiono  w  roku 
1'908 p ro jek t u staw y  (zm ien ia jący  §  18) do Sejm u, 
k tóry , uchw alony , n ie  o trzym ał jed n ak  sankcyi, 
z p o w o d ó w  (jak  stw ierdz iło  m in is te rs tw o  robó t 
pub licznych) fo rm alnych  (s ty lis tycznych) M im o, że 
W y dzia ł kr. po tem  oznajm ił, że b łąd  usun ię to , m i­
n is te rs tw o  odm ów iło  p rzed łożen ia  p ro jek tu  do sa n k ­
cyi, n a su n ę ła  się  mu bow iem  w ą tp liw o ść  pod  
w zględem  m erytorycznym .

N a tem  s p ra w a  u tknę ła , po n iew aż  tru d n o  b y ­
ło zgodzić  się  na  p rzyznan ie  k o n se rw a to ro w i c. k. 
kom isy i cen tra ln e j d la  zaby tków  sz tuk i i p om ni­
kó w  h isto rycznych  decydu jącego  w p ły w u  na  u 
d zielen ie  pozw oleń  na bud o w y  dom ów  w  K rako­
w ie, sp rzec iw ia ło b y  się to bow iem  {przepisow i § 
61 ust. bud., w ed le  k tó rego  p ie rw szą  in stan cy ą  
b u d o w n iczą  w  K rakow ie  je s t w yłącznie  m ag istra t. 
Z resz tą  p rzep is  tego  rodzaju  w zb u d zićb y  m usia ł 
podejrzen ie , że m ag is tra t n ie  zecfice, lub  n ie  po 
trafi n ależycie  uch ron ić  od szkody ta k  cennego  
a rty sty czn ie  i h is to ryczn ie  c h a rak te ru  ś ródm ieśc ia . 
Z arzu t ten  byłby, tem  m iej uzasadn iony , że R ada 
m iasta  bez żadnego  n ac isk u  ze strony  w ładz  p rze­
łożonych  pow ię ła  uch w a łę  co do u tw o rzen ia  R ady 
a rty styczne j, w  sk ład  k tó rej w chodzi rów n ież  ko n ­
se rw a to r, a której pow ierzono  op in io w an ie  w aż ­
n iejszych  p ro jek tó w  b u d o w lan y ch  w  m ieście  K ra­
kow ie.

J e s t rzeczą  k on ieczną  położyć k res  n iezd ro ­
w ym  sto su n k o m ; p ro jek t now eli do § 18 w y ­
go tow any , za tw ierd zo n y  przez Radę, będz ie  w n ie ­
s iony  do Sejm u. P a ra g ra f  18 będzie  p o s ta ­
naw iał!

W  u licach  po łożonych  w  dzie ln icach  S ta ­
rego  K rakow a, nie w olno  od stro n y  u licy  s ta ­
w iać  d o m ó w  parte ro w y ch  z w y ją tk iem  p o rtye- 
ró w ek  przy! zab u d o w an iach  p a łaco w y ch , nie 
w o lno  rów nież  b u d o w ać  dom ów  je d n o p ię tro ­
w ych o w y so k o śc i m niejszej niż 9 m etrów . 
P a łacyk i ozdobnej a rch itek tu ry , poza k ie runek  
u licy  cofnięte, m ogą być w y ją tk o w o  w  całości 
lub części s taw ian e  jak o  budynk i parte row e, 
z w yją tk iem  śródm ieśc ia .

D om y jed n o p ię tro w e  w olno  b u d o w ać  na  
całym  obszarze  K rakow a bez w zg lędu  na  sze ­
ro k o ść  ulicy.

D om y dw u lu b  w ięcej p ię tro w e w o lno  b u ­
d o w ać  ty lko  tam , gdzie  ich w yso k o ść  nie 
p rzek racza  szerokośc i ulicy, z tem  za s trz e ż e ­
niem , że w ładza b u d o w lan a  m oże odm ów ić 
zezw olen ia  na b u d o w ę  dom u w yższego  p o nad  
trzy  p ię tra , w k tóre  w licza się  p o łp ię tra  s łu ­
żące na  m ieszk an ia  a nie w licza się  m ansard .

W  dz ie ln icach  S ta rego  K rak o w a w olno  
bez w zg lędu  na szerokość  ulicy b u d o w ać  do ­
m y na  16 m w ysok ie , jak o też  w  m iejscach , 
gdzie  już is tn ia ł dom  w yższy  po n ad  16 m , 
b u d o w ać  now y  w  w ysokośc i d aw n ie jszego

Jeżeli dom y sto ją  już cofnięte, m ożna 
zw iększyć ich w y so k o ść  w  m iarę  szerokośc i 
o d stęp u , p o d  tym  jed n ak  w aru n k iem , że g ra ­
n iczne m ury  są s ied n ich  rea ln o śc i b ęd ą  zak ry ­
te  sk rzyd łam i now ego  budynku , dochodzącem i 
do linii regu lacy jnej.

N a n arożn iku  dw óch  u lic  w olno  b u d o w ać  
do w ysokośc i, o d p o w iad a jące j szerok ie j ulicy, 
a to li d ługość  tak ieg o  n a rożnego  dom u w  u licy  
w ęższej, nie m oże p rzenosić  1 x/2 k ro tne j sze 
rokośc i tej w ęższe j ulicy.

M aksym alna  w y so k o ść  dom u w ynosić  
m oże 22 m.

N adto  p ro p o n u je  s ię  n a s tęp u jący  d o d a tek  do 
§ 18:

R ada m ie jska  przyjąć m oże d la  pew nych 
dzieln ic  i u lic  z w y łączen iem  te ry to ryum  m ia­
s ta  K rakow a, is tn ie jąceg o  p rzed  w ejściem  w  ży 
cie u s taw y  z d n ia  13 lis to p ad a  1909 r., szcze ­
gólne p rzep isy  o sp o so b ie  bud o w an ia , jak o to : 
o od leg łości budynków  od linii regulacyjnej, 
czyli o obow iązku  z a s to so w an ia  się  do linii

a« w S ie rszy  i szam otę  z fab ryk i w  S k aw in ie .

I

bu d o w lan e j i zak ład an ia  o g ródków  p rzed  do ­
m am i, o od leg łości b u d y n k ó w  od są s ied n ich  
zab u d o w ań , o w y sokośc i b u d u n k ó w  i ilości 
p ię te r, o dop u szcza ln o śc i oficyn i ich w y so ­
kości, o rozm iarach  dz iedz ińców  i b lo k ó w  b u ­
dow lanych , w reszc ie  o o b o w iązku  z a s to so w a ­
n ia  się do zew nętrznej linii budow lane j. 
P ro jek t now eli uchw alono .

W  sp raw ie  regu lacy i m łynów ki u c h w a lo n o  n a ­
s tęp u jący  w n iosek :

Z uw agi, że rzeczna w oda  m łynów ki k ró ­
lew skiej, u trzy m y w an a  w  o d pow iedn im  stan ie  
co do sw ej czystości i przy  nad an iu  jej w  ko ­
rycie o d pow iedn ie j chyżości m ieć będzie  do ­
n iosłe  zn aczen ie  d la  p łu k an ia  kana lizacy i m ie j­
sk iej, czyszczenia  m iasta , zaoszczędzen ia  w ody 
w  g o sp o d a rce  w odociągów , d la  regu lacy i m ia­
s ta, m ogąc z sieb ie  w  p rzyszłości u tw orzyć  
jako  czynnik zdob iący  s taw y  i s tru m ien ie  z d o ­
bne  fo n tanny  i t . p ,  a jako  czynnik  użyteczny, 
ślizgaw ki, łaźn ie , p ły w a ln ie  i t. p ; z uw agi, 
że k osz ta  zu ży tk o w an ia  w ody  tej dla go sp o ­
dark i m iejsk iej w ogóle b ęd ą  tem  tańsze , im 
dalej w  g łąb  m iasta  w ejdzie  s tru m ień  m ły­
nów ki sw oim  w łasnym  sp ad em : po leca  się 
kom isyom  R ady m iasta  przed łożyć  w  jak  n a j­
kró tszym  czasie  p ro jek t k osz to rys  i w n iosk i 
w sp raw ie  regu lacy i m łynów ki przy  za trzy m a­
n iu  jej ko ry ta  o tw arteg o  n a  p rzy łączonvch  te- 
ry to ryach  zachodn ich .

ResUuracya wieży ratuszowej.

W  końcu  p o sied zen ia  uch w alo n o  n a s tęp u jące  
w n iosk i sekcyi ekonom icznej i sk a rb o w e j:

1. Na re s tau racy ę  górnej części w ieży  ra ­
tu szow ej p rzeznacza  się, jako  u zupełn ien ie  z a ­
siłku  udz ielonego  przez w ielk i w yd z ia ł K asy

: O szczędności, kw o tę  24.000 K.
2. P o leca  się m ag is tra to w i, aby  na p o d ­

s taw ie  kosz to rysu  spo rządz ić  się  m ającego  na  
o d re s tau ro w an ie  całej w ieży, w n ió s ł pe tycyę  
do Sejm u i c en tra ln e j kom isy i o udz ie len ie  
w y d atn e j su b w en cy i na ten  cel.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  16 marca.

Z życ ia  n aszej m ło d z ieży  p rzem ysłow ej. W  je­
dnym z dzienników krakowskich spostrzegliśmy skromną 
notatkę —  która niezawodnie przeszła niespostrzeżenie 
wśród czytelników —  a mianowicie, że w  Redakcyi 
tej złożono list i kwotę 22 K, albowiem redakeya cza­
sopisma młodzieży „Brzask" w  Poznaniu skazaną zo­
stała przez sąd pruski na 600 mk kary za artykuł pa- 
tryotyczny. N a pokrycie tej kwoty w  kasie wydawni­
ctwa młodzież I. kursu budownictwa wyższej szkoły 
przemysłowej w  Krakowie przesłała 22 K  z następu­
jącym listem : K oledzy! Dowiedziawszy się, że proku­
ra torya pruska skazała W as za W asze gorące uczucia 
patryotyczne na ciężką karę 600 mk, my uczniowie I. 
kursu szkoły budowniczych w Krakowie ślemy W am  
od siebie trochę wdowich groszy, jako skromny wyraz 
naszego bardzo żywego współczucia, a zarazem szcze­
rego uznania za W aszą zaradność i pilność w sprawach 
wychowania narodowego. Z  koleżeńskiem pozdrowie­
niem uczniowie I-go kursu szkoły budowniczych w Kra­
kowie.

Jeśli się zważy, że do wyższej szkoły przemysło­
wej uczęszcza przeważnie młodzież mniej zamożna —  
oraz, że studya osobliwie na kursie budownictwa są 
stosunkowo dość kosztowne, przeto czyn, świadczący 
wielce chwalebnie o poczuciu koleżeństwa — braterstwa 
i patryotyzmu —  wśród naszych przyszłych przemysło­
wców. Jeśli wytykamy naszej młodzieży błędy, to pod­
kreślmy, a nie chowajmy pod korzec jej pięknych po­
rywów i czynów. —  Niech znajduje więcej naśladow­
ców, oraz zachęty w  tym kierunku. V ivant sequen tes!

Z agrożon y  b y t s z k ó ł k resow ych . Trudne po­
łożenie finansowe, w  jakim znajduje się obecnie T . S. L. 
spowodowało Z arząd  G łów ny do powzięcia na plenar- 
nem posiedzeniu odbytem dnia 15 i 16 lutego b. r. 
uchwały, na mocy której zostaną z nowym rokiem szkol­
nym zwinięte pewne szkoły na kresach zachodnich, je­
żeli spodziewane dochody Towarzystwa na pokrycie 
przewidzianego na rok 1913 niedoboru nie wystarcza. 
Spodziewamy się, że społeczeństwo na uchwałę tę od­
powie niezwykłą w takich razach ofiarnością na T . S. L., 
która umożliwi mu dalsze utrzymanie wszystkich szkół
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kresowych. Zwinięcie choćby jednej placówki uważać 
należy za klęskę narodową.

Z E leu teryi. W  niedzielę 16 marca b. r. o go­
dzinie 6 wieczorem odbędzie się w  lokalu własnym ul. 
św. Jana 2, II. p. w ykład p. Paw ła Kittaya p. t . : „O r- 
g a n i z a c y a  Z w i ą z k ó w  S t r z e l e c k i c h ,  w  któ­
rym referent omówi geneze i pracę organizacyi wojsko­
w ych. W stęp  dla członków „Z w . Eleuteryi" i „G w ia­
zdy" bezpłatny, dla gości 20  hal.

O pom nik  J a g ie łły . Otrzymujemy następujące 
p ism o :

W ielka nowinę mam do zakomunikowania: O ne- 
gdaj rano przechodząc Placem M atejki, zauważyłem 
pracujących robotników około pomnika Jagiełły i o dziwo! 
z  brzydkiego płotu, który „ozdabiał" tenże pomnik, nie 
było już ślad u !... Rzecz nie do uwierzenia tembardziej, 
ż e  pocieszano nas „nadzieją" pozostawieniem tego płotu 
aż do czasu ustawienia nowej figury wieśniaka, co miało, 
nastąpić za rok lub dwa.

Przyczyny tej niespodzianki nie trzeba długo szu­
kać Jak wiadomo, baw ił w niedzielę w  Krakowie mistrz 
P a d e r e w s k i  i zobaczywszy, jak miasto „gorliwie" 
■czuwa nad powierzonym mu przez niego darem, wzru­
szony tą „gorliwością" postarał się o uprzątnięcie płotu, 
k to wie czy naw et me własnym kosztem !

Szkoda, że nie uczynił tego zeszłego roku, kiedy 
to przez cały czas różnych kongresów i zjazdów, po­
mnik sta ł najniepotrzebniej przykryty stosem drzewa 
i oblepiony afiszami. B . S.

Z w o ła n ie  Sejm u. W  przyszłym tygodniu odbę­
dzie Sejm krajowy dwa posiedzenia, mianowicie we 
w torek i we środę, poczem rozpoczną się ferye świą­
teczne. Po W ielkiej Nocy rozpocznie Sejm nowe obrady, 
które potrwają około dwóch tygodni.

Komisya dla reformy wyborczej odbędzie swe po­
siedzenie w dniu 17 b. m. to jest w  nadchodzący po­
niedziałek. N a porządku dziennym umieszczono: 1) za­
sady reformy wyborczej i 2) wybór referenta.

W iec  przec iw n ik ów  p a len ia  tytoniu . Staraniem 
Ligi przeciw paleniu tytoniu istniejącej przy Polskim 
.Związku katolickiej młodzieży rękodzielniczej, zwołanym 
został na dzień 9 b. m. w Krakowie wielki wiec an- 
typalaczy, który ściągnął licznych uczestników, przewa­
żn ie  ze sfer młodzieży rzemieślniczej, nie brakło tam 
jednak i przedstawicieli młodzieży gimnazyalnej i aka­
demickiej. Stosowny referat o złych skutkach palenia 
tytoniu wygłosił D r Lubecki, wykazawszy w sposób 
jasny i przekonywujący, jak szkodliwem jest palenie ty­
toniu i to pod każdym względem, hygienicznym, gospo­
darczym, moralnym i narodowym.

W  dyskusyi, jaka wywiązała się po referacie, za­
bierali g ło s : X . Kuznowicz, X . Siedziewski, pp. Ligęza, 
G hądzyński, Jastrzębowski, Dalewski, Kuczyński, Siatka 
i  inni.

Z  przedłożonych rezolucyj uchwalono między in- 
nemi, polecić L idze przeciw paleniu tytoniu, zwrócić się 
do R ady miasta Krakowa z prośbą o poczynienie od­
pow iednich kroków celem przeprowadzenia ustawy, za­
braniającej kupcom sprzedawania młodzieży do lat 16 
papierosów, cygar i t. p., oraz nakazującej policyantom 
odbierania nieletnim tych przedmiotów.

Dalej polecono Lidze poczynić starania około zwo­
łania w najkrótszym czasie wiecu starszych w sprawie 
palenia tytoniu, oraz zająć się energicznie zakładaniem 
Lig przeciw paleniu wśród młodzieży rękodzielnicżej 
i  robotniczej.

N iep orząd k i w  D ęb n ik ach . Piszą nam z D ę­
b n ik : Już tylekrotnie zamieszczaliśmy w „Tygodniku 
Mieszczańskim" zażalenia na gospodarkę magistratu 
w  Dębnikach, że dziwić się wrost należy, iż nie do­
szły one do uszu tych, do których były skierowane. 
Chodzi tu mianowicie o to, iż mieszkańcy ul. Poczto­
wej, tudzież ci wszyscy, którzy tamtędy są zmuszeni 
przechodzić, są narażeni na bardzo łatw e nabawienie 
się przeróżnych chorób.

Na rogu ul. Pocztowej usadowił się niejaki Ber­
ger ze swą obskurną mordownią, której wewnętrzny 
wygląd i urządzenie urąga wszelkim przepisom sanitar­
nym. A le pominąwszy wnętrze tej ohydnej knajpy, pod 
której progiem znajdziesz codziennie kilku pijaków wa­
lających się w błocie, zwrócić się musi uwagę na pod­
wórze szynkowe, które, niestety, stanowi front ul. P o ­
cztowej. O tóż Berger urządził sobie tuż przy samym 
trotoarze śmietnisko. Jest to głęboki dół, w  który wsy­
puje popiół, śmieci, odpadki z szynku i wszelkie nie­
czystości. Z  nich dobywa się tak nieprzyjemny odór, 
iż ci wszyscy, co wiedzą o tej kloace Bergera, brnąc 
nieraz po błocie, wolą z daleka to miejsce omijać, nie 
chcąc się nabawić jakiej choroby. Gdyby podobne obory 
znajdowały się przy drogach nawet w najbardziej za­
padłych wioskach, to jeszcze, żandarmerya nie pozwo­
liłaby na tego rodzaju lekceważenie przepisów sanitar­
nych. U  nas jednak w W ielkim Krakowie szynkarzowi 
Bergerowi,' takie kultywowanie chorobotwórczych zaraz­
ków jest dozwolone. G łos mieszkańców jednej z naj­
bliższych dzielnic Krakowa, protestujący przeciwko igno­
rowaniu ich postulatu o wydanie nakazu zakopania 
kloaki przy szynku Bergera nie powinien pozostać bez 
echa. W szak fizykat miejski ustawicznie drukuje odezwy 
o utrzymywanie przez publiczność porządku w  mieście; 
czemuż sam nie przeczyta sobie tej odezwy i nie za­
bierze się naprawdę do pracy ? Czyż koniecznie trzeba 
wymieniać po nazwisku ludzi, którzy nad tego rodzaju 
rzeczami mają czuwać? Czy sam apel w piśmie nie 
powinien odnieść skutku?

Czekamy jeszcze czas jak iś; jeżeli i ten apel nie 
pomoże, mieszkańcy Dębnik użyją innych środków, 
które niewątpliwie nie będą przyjemnymi dla tych, co 
wszelkie nasze zażalenia ignorują.

M otory w  drobnym  przem yśle . W e środę d. 
5 b. m. w  wielkiej sali Muzeum techniczno-przemysło- 
wego odbył się wykład p. inż. Jana W ebera o moto­
rach w drobnym przemyśle. Pre'egent podał sposób 
obliczania kosztów ruchu motorów, podając przytem 
wytyczne, któremi kierować się należy, szczególnie 
w przemyśle drobnym przy wyborze najodpowiedniej­
szego typu motorów. Z  dat podanych przez prelegenta 
wynikło, iż najekonomiczniejszym motorem dla mniej­
szych i średnich pracowni rękodzielniczych, gdzie zapo­
trzebowanie siły wynosi do 30. koni parowych, okazuje 
się motor elektryczny.

W ykład odbył się przy licznem wypełnieniu sali.
„Ju b ileu szow e"  W a ln e  zgrom ad zen ie  „K oła  

m ieszczań sk iego" . Dwadzieścia długich lat minęło od 
chwili, w której odbyło się ostatnie walne zgromadze­
nie „K oła mieszczańskiego". O d tej chwili prezesował 
Kosobucki, nie poczuwając się zupełnie do obowiązku 
składania członkom rachunków ze swego prezesowania. 
W ogóle „rachunki" to najsłabszą s trona . Kosobuckiego. 
N a to twierdzenie możnaby przytoczyć cały szereg fa­
któw, choćby takich jak wybory w pałacu spiskim, po 
których to Kosobucki grubo się „zarachował", ale szkoda

na to miejsca i drogiego czasu. Dość, że walne zgro­
madzenie K oła odbyło się. M ożnaby je nazwać „jubi- 
leuszowem walnem zgromadzeniem", bo po tylu latach 
odbycia zupełnie na to zasługuje, Mamy nadzieję, że 
znów długi okres czasu upłynie, zanim odbędzie się 
dalsze walne zgromadzenie. Prawdopodobnie w roku 
jubileuszowym K oła mieszczańskiego, kto wie jednak, 
czy to próchno znacznie wcześniej się nie rozpadnie.

N o w a  kaw iarnia w  K rakow ie. Jak już szerszym 
sferom towarzyskim wiadomo, otwartą została nowa ka­
wiarnia w Rynku głównym pod L. 16, na pierwszem 
piętrze, której właścicielem jest znany naszemu miastu 
obywatel i przemysłowiec p. Ludwik F r a n c z e k .  —  
Piękny frontowy lokal, o czterech wielkich stylowych 
salach, jest z komfortem umeblowany i wyekwipowany 
i bardzo wygodnie ' i gustownie ułożony. Są tam- oso­
bne sale bilardowe, sale dla czytelń, w której liczna 
ilość gazet wszelkiego rodzaju się znajduje, są osobne 
gabinety na liczniejsze zebrania familijne, sala dla gier 
towarzyskich i t. d., oto komplet gustownie urządzonego 
nowo-otwartego lokalu. —  Publiczność miejscowa, jak 
i przejezdna powinny udzielić swego poparcia rzetelnej 
a cichej pracy obywatelowi krakowskiemu p. Franczkowi 
i poprzeć jego nowy a gustownie urządzony lokal, tem­
bardziej, że i ceny za podawane potrawy i napoje są 
bardzo przystępne i usługa bardzo sumienna.

P arce lacya  gruntów  p o  fab ryce  Z ie len iew ­
skich . Sekcya ekonomiczna zatwierdziła ostateczne wa­
runki parcelacyi gruntów po fabryce Zieleniewskich przy 
ul. Krowoderskiej, oraz ustaliła linię budowlaną dla no­
wej ulicy dla fortu Nr 9 w Krowodrzy.

R ep ertu ar teatru  m iejsk iego . Sobota: „Lawina"; 
niedziela popołudniu: „Dobrze skrojony frak"; niedziela 
w ieczór: „Lawina"; poniedziałek: „Taniec czynowni- 
ków"; w torek: „Lawina"; środa: „Judasz z Kariothu"; 
w  czwartek, piątek i sobotę teatr zamknięty.

Z teatru  „A pollo" . T rzeci z rzędu program teatru 
„Apollo" pod wytrawnem kierownictwem p. W ilhelma 
W e i s s a  będzie naprawdę nielada senzacyą. P. W eiss 
bowiem postarał się o takie punkty programu, jakimi 
szczycić się mogą pierwszorzędne teatry varietowe w sto­
licach państw. N ie żałował ani trudów, ani nakładu 
pieniężnego, aby pozyskać siły, których Kraków nigdy 
nie widział. Dość wspomnieć o takiej trupie Nadwor­
nych artystów chińskich T e e -S e e ,  których mimo prze­
szkód ze strony rządu rosyjskiego w uzyskaniu dla nich 
paszportu na przejazd przez terytorya rosyjskie, udało 
się dla nowego programu uzyskać. Dyrekcya teatru 
„Apollo" wydała w sobotę dziennik, w  którym donio­
sła w  telegramach o pozyskaniu tej trupy.

Nowy program, rozpoczynający się w  niedzielę 
dnia 16 b. m. poszczycić się może drugą senzacyą, 
mianowicie popisem kwartetu chuliganów rosyjskich 
„O jra O jra", który występami swoimi zyskał sobie po­
wszechne uznanie i poklask. Niemniej interesującymi 
będą popisy hiszpańskiej malarki - artystki p. M alesco, 
która będzie malować obrazy kryształowym piaskiem.

P o zatem nowy program obfituje w cenne atrakcye 
tak, że każdy, co raz odwiedzi teatr „A pollo", poradzi 
swym znajomym i przyjaciołom, aby spieszyli tam chę­
tnie, jeżeli chcą się naprawdę zabawić i rozerwać.'

Z teatru  N ow ości. O d  Niedzieli dnia 16 marca 
do środy 19 w łącznie wielki program czterodniowy ka­
baretowo - teatralny z udziałem Kiwdal Talajnera, R aj- 
kowskiego i Maryi Pomian niezrównanej recytatorki, 
oraz wielu innych.

FE JL E T O N  TEA TRALNY.

„Taniec czynowników“.
Komedya w 4  aktach A. Birinskiego.

N iedaw ny  to  czas, k iedy  n ad  R osyą sza la ła  g w a ł­
to w n a  b u rza  rew olucyi. Z d aw ało  się, że ta  fa la  
id ą c a  z o d m ętów  n iezadow olen ia , w y w ołanego  g ro ­
źn y m  ucisk iem , będzie  tak  silną , iż podm yje zu ­
p e łn ie  p o d s taw y  k rw aw eg o  cara tu , iż w yżłobi p rze­
p aść , w  k tó rą  ru n ąć  m usi sam o d zierżaw ie  i abso  
Jutyzm . M inęły  la ta , a ten  ko los ro sy jsk i, aczk o l­
w iek  m ocno zachw iany , o p a rł się  burzy, w zrósł 
s i ln ie j w  p o sad ach , stężał, chw ycił się  tych  sam ych 
-co i p ie rw ej, ś ro d k ó w  »uśm iren ia«  w sze lk ich  w o l­
n o śc io w y ch  po ryw ów .

L ata  rew o lucy i były jak b y  ja k im ś  św ie tlanym  
p rzeb łysk iem  w śród  nędznej szarug i życia  zb io ro ­
w eg o  Rosyi. M am y z tych  czasów  p o k aźn ą  lite­
ra tu rę , k tó ra  szczegó łow o  p rz e d s ta w ia  nam  to  w y 
cze rp u jące  zm agan ie  się  dw óch  w rog ich  sob ie  po 
tę g :  św ia tła  z c iem nością , po stęp u  z n a jg o rszą  
rea k c y ą , w oli ludu  z despo tyzm em  rządu .

N a tle  tej żyw io łow ej w alk i w yrosły  później 
p e w n e  zb o czen ia  rew o lucy jnych  h aseł, p ew n e  od ­
c h y len ia  od zasad n iczy ch  w  idei, k tóre  w  dalszym  
c iąg u  p rzerad za ły  się  w  id eo w e g ad u ls tw o , s trzęp ie ­
n ie  z szarza ły ch  sz tan d a ró w . R ząd rosy jsk i poszed ł 
w  sw ej „p racy "  w o b ec  rew o lucy i bardzo  daleko , do ­
p ro w a d z ił  do p ro w o k a to rs tw a  i bandytyzm u.

B adź co bądź, rew o lu cy a  ro sy jsk a  z roku  1905 
b ęd z ie  m ieć w  h is to ry i p o w ażn ą  ka rtę  jako  o d ruch  
m a s  lu dow ych  p rzec iw ko  bezp raw iu  i gw ałtom  
b ezw zg lęd n eg o  abso lu tyzm u .

K tóżby  się  spodz iew ał, że ta k  p o w ażny  m o­
m en t h is to ryczny  m oże s tan o w ić  b ardzo  w dzięczny  
tem a t d la  k o m e d y o -p isa rz a ?  A w ła śn ie  w  w y s ta ­
w ionej w  u b ieg łą  so b o tę  kom edyi »T an iec  czy- 
now ników «  tłem , na k tórem  w  sp o só b  zręczny  
ro z w ija  się  akcya, je s t  rew o lu cy a  ro sy jska .

Rzecz dzieje się  w  jednej z od leg łych  guber- 
nii rosy jsk iej. S tanow i ona  asyl dla rew o lu cy o n i- 
stów , k tó rzy  śc igan i i a resz to w an i gdzieindziej, tu 
zn a jd u ją  bezp ieczne  sch ron ien ie . R ew olucyon iści 
p o s tanow ili za w sze lk ą  cenę n ie  dopuszczać  do 
jak ieg o k o lw iek  ruchu , aby  przez urządzan ie  czy to 
zam achów , czy to  dem onstracy i, nie zw rócić  na 
g u b ern ię  w zroku  bystro  ś ledzącego  w szystk ie  
d rg n ien ia  w o lnośc iow e rządu .

Ze spoko ju  jed n ak  nie je s t zadow olony  g u ­
bern a to r. Z azd rość  nim  m iota, k iedy  s ię  dow iadu je , 
jak  w  innych  gu b ern iach  naczeln icy , tłu m iąc  k rw a ­
w o rew o lucyę , o trzym ują ź P e te rsb u rg a  ordery  
i aw an se , a od rew o lu cy o n is tó w  za w ypuszczan ie  
ich z w ięz ien ia  w ysok ie  sum y. T o  też  za w sze lk ą  
cenę m usi m ieć u sieb ie  rew o lucyę  i zam ach. T en  
o sta tn i sam  na s ieb ie  urządza. R ew olucyę zaś w  ten 
sp o só b  przygo tow u je, że p rzeb ie ra  po licy an tó w  za 
rew o lu cy o n is tó w  i ci Chodzą u licam i m iasta  i śp ie ­
w a ją  rew o lu cy jn e  p ieśni.

Cóż k iedy  g u b e rn a to r nie m a szczęśc ia  an i do 
zam achu  ani do rew olucyi. R ew olucyoniści bow iem , 
w iern i p o s łu szeń s tw u  d la  rozkazów  cen tra lnego  
kom itetu , że ro zru ch ó w  b y ó ,n ie  może, w ysy ła ją  do 
g u b e rn a to ra  jednego  ze sw ych  cz ło n k ó w , który, 
o św iadcza , że o n  do k o n ał zam ach  na  gu b e rn a to ra , 
a le nie ze w z g l ę d ó w 1p o l i t y c z n y c h ,  lecz d la ­
tego , p o n iew aż  kocha  g u b e rn a to ro w ą  i chce z n ią  za ­
w rzeć  zw iązki m ałżeńsk ie . N a to  o św iadczen ie  g u ­
b e rn a to r  se rd eczn ie  się  śm ieje, boć przec ież  d o sk o ­
nale  w ie, że zam ach  b y ł sfingow any. W sze lk ie  t łu ­
m aczen ia  na  n ic  się  n ie  p rzydają , bo rew o lucyo- 
n is ta  p rzy jm u jąc  na  sieb ie  w inę, ż ąda  zarazem  
sw ego  a resz to w an ia .

C ała  zatem  kom edya »zam achow a« się  nie 
udaje. N ie ud a ła  się  rów n ież  k om edya  „rew olu  
cy jna" , bo stu d en c i p rzyp row adzili gub ern a to ro w i 
a re sz to w an y ch  przez s ieb ie  po licyantów , p rz e b ra ­
nych  za rew o lucyon is tów .

B iedny  gu b e rn a to r, który tak  p rag n ie  w y b u ­
chu  rew o lucy i, chw yta  się  o sta teczn eg o  środka .

Z aprasza, do s ieb ie  rew o lu cy o n is tó w  i w sk azu jąc  
na sw o je  sym patye  d la  m yśli rew o lucy jnych , n a ­
m aw ia  ich do rozruchów . S cenie  tej p rzysłuchu je  
s ię  p rzysłany  na ś ledz tw o  z P e te rsb u rg a  genera ł, 
k tó ry  a resz tu je  rew o lucyon is tów  a zarazem  g u b e r ­
natora . W  tej chw ili jednak  nadchodzi rząd o w a de­
pesza, z rozkazem  are sz to w an ia  przyby łego  g en e ­
rała , p o n iew aż  zdefrau d o w a ł p ien iądze  i po d o b n ie  
jak  g u b e rn a to r  s fin g o w ał na s ieb ie  zam ach P anem  
sy tuacy i zosta je  sek re ta rz  gub ern ia ln y , k tó ry  a re ­
sz tu je  w szystk ich .

N iezm iern ie  zręcznie  nam o tan ą  nić o snow y  
p rzep ro w ad za  au to r przez w szystk ie  cz te ry  ak ty  
w  spo só b  n iezw ykle dow cipny , s tw arza jąc  ca ło ść
0 dobrej stru k tu rze  techn icznej, o k ra szo n ą  dużą  do ­
zą sa ty ry  n a  czynow nic tw o  rosy jsk ie . D o sk o n a łe  
typy, tu  i ów dzie  nieco  sparafrazow ane , m iejscam i 
zupełn ie  w ierne, cały  szereg  scen  i sy tuacy j t ry ­
ska jący ch  sw obodnym  hum orem  sk ła d a ją  się  n a  
to, że kom edya B irin sk iego  zy sk a ła  od razu  su k c e s
1 pow odzenie .

N iew ątp liw ie  przyczyn iła  się  do tego  zn akom ita  
w p ro s t g ra  n iek tó rych  a rty stów . P. S i e m a s z k o ,  
jak o  gu b ern a to r, raz jeszcze  okazał, że je s t a r ty s tą  
p ierw szo rzędnym . W n ik n ąw szy  w  każdy  szczegó ł 
roli, u w y d a tn ił i pod k reślił p lasty czn ie  w szystko , 
aby  dać p o stać  u rzęd n ik a  ro sy jsk iego  w  całej pe ł­
ni jego  śm ieszn o stek  i sk łonnośc i do ła p o w n ic tw a . 
Rolę tę  zaliczyć się  m usi do n a jlepszych  k reacyj 
p. S iem aszki. D o skona le  w tó ro w a ła  m u p. C z a ­
p l i ń s k a  jako  gub e rn a to ro w a , k tó ra  od tw orzy ła  
d o skona ły  typ  s ta re j zalotnicy. O bok  tych  dw ojga  
a rty s tó w  n a leża łoby  p rzed ru k o w ać  w szy stk ie  osoby, 
w y s tęp u jące  w  „ T a ń c u  czynow ników ", gdyż w szyscy  
w yw iąza li się znakom icie  z p o w ierzonych  sob ie  
obow iązków , do s tra ja jąc  się  g rą  do w ysokiego  p o ­
ziom u arty stycznego , na  jak im  s ta n ą ł p. S iem a­
szko.

S ztuka, w yreży se ro w an a  doskonale , n ie  schodzi 
z rep e r tu a ru  i z ap e łn ia  codziennie  teatr.
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N A D E S Ł A N E .

- B E N Z *
otrzymał

cesarską nagrodą
65.000 koron 

za najlepszy motor 
do jazdy 

napowietrznej.

Filia Austryack. Ttiw. motorowego

BENZ -  KRAKÓW

Szkoła przygotowawcza
do egzaminu z rachunkowości państwowej, bu- 
chalteryi pojed, i podwójnej zd aw an eg o  w  ck. 
N am iestn ic tw ie , jak o też  z b u ch a lte ry i, z d aw an e - 
nego  w  c k .A k ad em iih an d l. pod  k ie ro w n ic tw em

HENRYKA GOTTLIEBA
zaprzysiężonego rzeczoznawcy ksiąg  handl. c.jk. Sądu 
kraj. zam ieszkałego w K rakow ie przy ul. D ie tlo w -  
sk iej 1. 68, T e le fo n  1137, u d zie la  r ów n ież  nauki 
l is to w n e j z w yżej w ym ien ionych  przed m iotów , 
jakoteż nauki prawa w ekslow ego, korespondencyi 
handl. rachunków kupieckich, bankowych (tak w j ę ­
zyku polskim jak i w niemieckim)* ka'igrarii. Otwarty 
został również ku rs nauki p isan ia  na  m aszyn ie . 
Za k orzystn y  r ezu lta t r ęc zy  się . — D la pań osobne  

godziny.

Wyłącznie prawdziwe szlachetne  
kamienie w oprawie

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. 11.

K to ch ce  z n a leźć  tan ie  źród ło , lub jest sma­
koszem, czy też amatorem, niech spróbuje, zamówić 
u Br. Rolnickich, Kraków, W ielopole I. 7, ser, którego 
dostać może w składzie tym w  różnych gatunkach. N a 
żądanie wysyła firma powyższa każdemu cennik, darmo 
i opłatnie.

I n asz  K raków  pod n osi s ię  p od  w zg lęd em  
p rzem y sło w y m . Przybył nam nowy browar piwa w Li- 
manowie Braci Marsów, którego biuro znajduje się 
w Krakowie przy ul. M ostowej 1. 6, telefon 1334, pro­
wadzone przez wytrawnego fachowca p. M usiałkow- 
skiego.

Nadmienić musimy, że jeden z członków R edak- 
cyi naszej był zaproszony przez p. M usiałkowskiego do 
oglądnięcia lokalu przy ul. Mostowej 6, o którym po­
daje następującą informacyę.

Lokal jest czysty, obszerny i urządzony podług 
najnowszych wymogów techniki i hygieny. G odne za­
znaczyć, że nareszcie pozbyliśmy się dawnego sposobu, 
gdzie butelka kilka razy braną była przy myciu do rąk 
robotników, a i hygieniczne zastosowanie względem 
korków pozostawiało dużo do życzenia. P P . Marsów 
sprowadzili maszyny do mycia flaszek, z których jedna 
wypłukuje je w  sposób hygieniczny, ponieważ woda, 
używana do płukania każdej flaszki, ulatnia się zaraz 
wprost do kanału. Korki miękną w gorącej parze, z kąd 
nietykając ich, przenosi się do automatu, który korkuje 
butelkę. Przy takiem napełnianiu butelek piwem jesteśmy 
pewni, że niemożliwem jest, ażeby jakakolwiek butelka 
z piwem, pochodząca z tego zakładu była zanieczysz­
czoną. M y ze swej strony życzymy nowej firmie szyb­
kiego rozwoju i powodzenia.

Śm ierć szczu rom  i m yszom . Niejednokrotnie 
słyszymy narzekania, jakoby straszne spustoszenia ro­
biły nam szczury i myszy. —  Nietylko psują to, co 
sobie każda gosposia składa do piwnic i spiżarń, ale 
również i garderoba nie jest pewną. Prócz tego wy­
strzegać się powinniśmy tych małych, lecz tak groźnych 
zwierzątek, ponieważ są one głównymi roznosicielami 
najprzeróżniejszych chorób. O tóż wynaleziono nową 
truciznę, która absolutnie tępi doszczętnie tę plagę, nie 
dającą nam spokoju. Szczególnie godne polecenia jest 
to dla p p , : rzeźników, masarzy, piekarzy i wszystkich 
tych panów, którzy obsługują naszą publikę prowian­
tami, po których kto wie, ile setek szczurów i myszy 
wyprawiało sobie harce, a panowie ci nie zwarzają na 
to, że jest to nietylko że niehygienicznie lecz nawet 
niezdrowo.

Każdy uczciwy obywatel powinien piętnować na­
szych gospodarzy, którzy hodują świadomie podobne 
zarazy i plagi naszych gospodyń, — przez przesyłanie 
korespondencyi do pism, a pisma bezwarunkowo starać 
się będą wpłynąć na fizykat miejski, ażeby w  tą sprawę 
raczył wglądnąć.

Do dzisiejszego N-ru dołączony jest załącznik, na 
którym uwidocznione są listy dziękczynne, co jest 
oznaką, że za niewiele pieniędzy można się pozbyć tej 
zarazy.

W arto spróbować, lub bliższych informacyi zasię­
gnąć u sekretarza Instytutu p. Józefa Sadzikowskiego, 
Kraków, ul. Z ielona 1. 19, II. p.

Poniew aż mamy zam iar w ydać z oka- 
zyi nadchodzących Św iąt W ielkanocnych  
pismo nasze w  znacznie zwiększonej 
objętości i nakładzie, przeto upraszamy, 
aby Szanowne Firmy, które zechciałyby  
się inserow ać w  tym  świątecznym  nu­
m erze, zgłaszały sw oje ogłoszenia w  Ad- 
ministracyi „Tygodnika Mieszczańskie- 
go“ (ul. św . K rzyża 1. 7) od godz. 9—12 
w  południe i od 3—6 popołudniu.

Pracownia blacharska
WINCENTEGO PINKALSKIEGO
w Krakowie przy ul. Jagielońskie] Y. 9.'

podejmuje .się wszelkich robót w zakres ten 

wchodzących, jak również przyjmuje w szelk ie  

z n  reperacye po cenach umiarkowanych. —

F abryka św iec  i w y r o b ó w  w o sk o w y ch
FR. SEZEMSKY

Mł. B o le s ła w  (C zechy), B ia ła  (G alicya)
polecają swoje najprzedniejszej jakości wyroby, a mianowicie • 
Świece wszelkiego rodzaju, kościelne woskowe, póJwoskowe,. 
stearynowe, gładkie lub artystycznie zdobione. Świece do' użytku 
domowego stearynow e 1 parafinowe białe lub kolorowe. Fa­
bryki ozdobione 22 pierwszem i odznaczeniami na w ystawach 
światowych. Dwukrotnie odznaczone przez Jego Św iątobliwość 
Ojca św. Specyalność świece z w osku chemicznie bielonego 
z m arką N. Mi P. Nieustającej Pomocy, oraz św. P io tra.'W y­

roby tylko najprzedniejszej jakości.
Geny najbardziej urpiarkowape. Bez konkurencyi.*
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Stolarnia motorowa

Joachima Steinberga w Krakowie
u lea  S ta r o w iś ln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378

Wielki skład posadzek dębowych, deszczółko- 
wych i taflowych z dębiny sławońskiej.

Z am ó w ien ia  w yk o n u je  się  dobrze, rych ło  i ta n io .

Jednorazow a próba przekona  
każdego o jakości:

gjjj/2 Klg. Kaw y Nr 1 Kor. 2*00
72 ,5 ,, ,, 2 „ 2*08

2-32 
2*48 
2-80

z w łasnej p ierwszej krajowej 
„H Y GIENICZNE J “

Wojciech Olszowski, Kraków
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

U5TREDNI $  BANKA
Filia w  Krakowi , ul. św . Jana 1, róg Rynku 42  
K ap ita ły  własne i powierzone na K 200 m ilio n ó w .

ikach z 6700

W kładki
na ks iążeczk i i rachunek bieżący, 

oprocentowuje obecnie

po W /o do 5°/o
według umowy ze zna­

czną dzienną wolną dyspozycyą.

Zarząd g łów n y  w  P rad ze.
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czernlowce, T ry e s i

F IL IE :
E X P O Z Y T U R Y :

Z arząd g łó w n y  w  P rad ze.
Bielsko-Blafa, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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Wyłączna sprzedaż kapeluszy
p ierw szorzędnych  fabryk  zag ran icznych: B orsa lino  
w ło sk ie , C hristys a n g ie lsk ie  i c. k. fabryk  nad- 
===== w ornych: H iickel i W ilh e lm  P less . =

p o  c e n ą c h  
n iz k ic h A n t o n i  J a r o s z Krakom

ulico  S la w k o H sk o  li. 24 .
(D om  X X. M arków ),

1

J
Korespondencye.

Półw sie Zwierzynieckie.
P o u ro czy sto śc iach  styczn iow ych  i w iecu  an ti- 

•alkoholicznym , w  k tórym  m ieszczaństw o  gm in 
p rzy łączo n y ch  w ielk i b ra ło  udz ia ł i żyw o się tą  
k w e s ty ą  in te resu je , zw o ła ła  R ada n ad zo rcza  tu te j­
s z e j kasy  kato lick iej W alne  zg rom adzen ie , n a  któ- 
Tem znow u  uch w alo n o  za rok  1912 nie w yp łac ić  
c z ło n k o m  dyw idendy, lecz p rzy p a d a ją c ą  k w otę  
p rze lać  n a  fun d u sz  rezerw ow y , w y p łac ić  dy rek to ­
ro w i k asy  p. C yrylow i T cho rzew sk iem u  500  K. 
irem uneracyi —  oraz na  cele h u m an ita rn e  asygno- 
w an o  66 K. Jak  w idać  k asa  się  rozw ija .

W  so b o tę  15 b. m. odbędzie  się  zw yczajne 
.zgrom adzenie  Z w iązku  kat. w łaśc ic ie li re a lnośc i 
z  n a s tęp u jący m  p o rządk iem  dziennym :

1. O b ja śn ien ia  o sp o rząd zan iu  fasyi do po d a tk u  
o so b is to  dochodow ego .

2. Z m iany  p rzy s tan k ó w  kolei e lek tryczne j 
'w  P ó łw siu .

3. S p raw a  od szk o d o w ań  w zg lędn ie  w y w łasz- 
<czań g ru n tó w  po d  m ur o ch ronny  przy  W iśle.

4. S p ra w a  p lacu  ta rg o w eg o  w P ółw siu.
5. U p o rząd k o w an ie  ulic, sk rzynk i na  śm iecie, 

■wychodki p ub liczne  itp. p o s tu la ty  dzieln icy  XII.
Jak  z tego  w idać , Z w iązk i p racu ją  energ iczn ie  

i n ie stru d zen ie  — d la teg o  też i zb ie ra ją  p iękny  
p lo n  sw ej pracy.

W łaśc ic ie le  rea ln o śc i w  Półw siu , k tórzy  p o ­
c z ą tk o w o  dali się o b a łam ucić  jednostkom -geszef- 
c ia rzo m , dbającym  ty lko  o sw ą  w ła sn ą  kieszeń , —  
•coraz liczniej w p isu ją  się na członków  Z w iązku , — 
•dając tem  na jlepszy  dow ód  sw ego  uśw iad o m ien ia  
•obyw atelsk iego .

P rezes  tu te jszeg o  Z w iązku  w y jeżdża w  tych  
•dniach z w ięk szą  d ep u tacy ą  w łaśc ic ie li re a lnośc i 
d o  W iedn ia  celem  p o p a rc ia  p ro jek to w an ej now eli 
•o uw o ln ien ie  od o p ła t akcyzow ych  p lo n ó w  ro lnych  
w łaśc ic ie li real. W ielk iego  K rakow a —  oraz w  k ilku  
in n y c h  sp raw ach  tyczących  gm in p rzy łączonych .

O d czuw ający  się  w  P ó łw siu  i okolicy  b rak  
lekarza, da ł pow ód  tu te jszem u  Z w iązkow i do p o ­
c z y n ie n ie  odp o w ied n ich  s ta rań  z tym  skutk iem , że 
•osiedlił się tu  (p rzy  ulicy K ościuszki 1. 45. I p. 
■opodal stacy i tram w ajo w e j) em ery tow any  lekarz  
p o w ia to w y  D r J u l i a n  J a s t r z ę b s k i ,  c ieszący  
s ię  tak  na daw nem  s tan o w isk u  w  W ojniłow ie ja- 
k o te ż  i tu w ie lk ą  sy m p a ty ą  i w zię to śc ią , czego do ­
w odem  je s t liczna  k lien tela , o raz p o d z ięk o w an ie  
d la  Z w iązku  ze stro n y  m ieszkańców , za p rzep ro ­
w ad zen ie  tego  w ca le  n ie ła tw eg o  dzieła, z pow odu  
w tajem niczonym  w iadom ych  s to su n k ó w  m ie jsco ­
w y ch .

Dział ekonomiczny.
K rakowska Fabryka szczotek  i pendzli.

Sp. z ogr . odp .

„W rozwoju przemysłu przyszłość Narodu".

Jed y n a  tego  rodzaju  fab ry k a  w  kraju , za łożona 
w y łą c z n ie  po lsk iem i s iłam i i po lsk im  k ap ita łem  
is tn ie je  od roku  1900 i pom im o n iesłychane j k o n ­
k u rency i ze s trony  n iem ieck ich  fabryk , p o s ia d a ją ­
cy ch  do n ied aw n a  p raw ie  w y łączny  m onopol w G a­
licy i, s ta l -  się  rozw ija  i jak k o lw iek  z trudem , 
zd o b y w a coraz w ięcej k ra jow y  rynek  zbytu. O b li­
czo n a  i u rządzona  na zn aczn ą  w y tw órczość , uzy­
s k a ła  do staw y  także poza  G alicyą : na Ś ląsk u  au - 
s try ack im , w  K rólestw ie Po lsk iem , tudzież za gra- 
-nicą w  N iem czech , B u łgary i i t. d.

D zięki fachow em u k ie ro w n ic tw u  i uczciw ej, 
su m ien n ej p racy , do p ro w ad z iła  sw o je  w yroby  do 
teg o  stanu , że śm ia ło  m oże m ierzyć się  z obcem i 
fab ry k am i tak  pod  w zględem  jakośc i ja k  i ceny 
w yrobów .

L iczne odznaczen ia  na  w y s taw ach : w  B rzeża- 
^ a c h  (1903), w  Ł ańcuc ie  (1904), B uczaczu (1905), 
P ary żu  (1906 złoty m edal), w  D ębicy  (1910) i t. d. 
w y k azu ją  najlep iej, że fab ry k a  ta  w yrobiła  sob ie  

u z n a n ie  i m oże sp ro s ta ć  obcej konkurency i.
O becn ie  za tru d n ia  60 ro b o tn ik ó w  w yłącznie  

P olsk ich , a roczna  w y tw órczość  w ynosi 120.000 K.

W  bieżącym  roku  fab ry k a  zostan ie  znacznie  
p o w ięk szo n ą  i z ao p a trzo n ą  w  n a jnow sze  m aszyny 
i u rządzen ia  za sto so w an e  do obecnych  w ym agań  
techn ik i, a sp ra w n o ść  fabryki pod n ie sio n ą  zostan ie  
do pó ł m iliona koron  rocznej w y tw órczośc i. Czy 
jed n ak  fab ryka  znajdzie  o d pow iedn i zbyt w obec 
silnej konkurency i n iem ieckiej z jedne j s trony , a z d ru ­
g iej stro n y  w obec  u p rzed zen ia  i n ieu fn o śc i, z jak ą  
się  n ie s te ty  jeszcze o dnoszą  sw oi do k rajow ych 
w y ro b ó w — to w ielk ie  p y tan ie  Z apo trzeb o w an ie  w y ­
robów  szczo tk arsk ich  i Dendzli w ynosi w  sam ym  
K rakow ie  przyna jm nie j 300.000 kor. ( trzy sta  tysięcy) 
a  jed n ak  k rak o w sk a  fab ryka  n ie  p o k ry w a  n aw e t 
dz iesią te j części tego  zap o trzeb o w an ia  i uzyskać  
w iększego  zbytu nie m oże w skfrtek tego, że p rzesąd  
„co  obce, to  lepsze"  zbyt jeszcze siln ie  je s t u nas 
zako rzen ionym .

N ieufnym  i n iew ierzącym  radzim y obejrzeć te 
szczotki do w łosów  i ub rań , is tne  cacka, szczo tk i 
z ryżu lub d ru tu  do celów  przem ysłow ych  i dom o­
w ego g o sp o d a rs tw a , w y k o n an e  czysto  i silnie, z d o ­
b o row ego  m ateryału .

N ieu sta jąca  w ystaw a okazów  w łasn eg o  w y io b u  
znajdu je  się w  sk lep ie  fabrycznym  na Z w ierzyńcu  
p rzy  ul. T ad . K ościuszki i. 40 (p rzy stan ek  now ej 
linii tram w ajow ej), nr. te lefonu  488.

F ab ry k a  w y rab ia  op rócz  szczo tek  i pendzli 
w sze lk iego  rodzaju , także  drążki, m iotły  i m io tełk i. 
C ennik i ilu s tro w an e  przesy ła  fab ry k a  na  żąd an ie  
darm o i op łatn ie .

ZWnostenska Banka. N a odbytem  dn ia  27 lu ­
tego  1913 p o siedzen iu  rad y  n adzo rczej Ż ivnosten - 
sk a  B anka , p rzed łożonym  zosta ł b ilan s  za r. 1912, 
w y k azu jący  w raz  z p rzen iesien iem  z roku  1911, 
po p o trącen iu  w y d a tk ó w  ad m in is tracy jn y ch , po 
d a tk ó w  —  czysty  zysk K. 8 ,219 .98793 w obec  K. 
7,495.365 w  roku  ubiegłym . W alnem u  zg ro m ad ze­
niu, k tó re  odbędz ie  się dn ia  16 m arca  r. b. p rzed ­
łoży się  w n iosek , ażeby  w yp łac ić  w ed łu g  s ta tu tó w  
jak o  d o tacyę  funduszu  rezerw o w eg o  K 423 .97205 
(w obec K 383.474*30 roku  ub ieg łego ) 7 i pó ł prc. 
d y w idendy  jak  w  roku zeszłym , po p o trącen in  tan -  
tyem y rad y  nadzo rcze j i rem uneracy i d la  członków  
p rzed s taw ic ie ls tw  filij o raz członków  kom isyi r e ­
w izyjnej, o d p isać  K. 450 000 na kon to  s tra t  w c iągu  
roku  p o w sta ły ch  i ażeby  K. 350 000 przeznaczvć  
na sp ecy a ln y  fundusz  rezerw o w y  w ed łu g  § 7 6  I c. 
s ta tu tó w , a resztę  w w y sokośc i K. 560.862*91 (w o 
b ec K 594.486*17) p rzep ro w ad z ić  na  now y ra 
chunek .

W iedeński Bank Związkowy. Z W iedn ia  donoszą : 
N a w czora jszem  p o siedzen iu  Rady ad m in is tracy j­
nej W iedeńsk iego  B anku  Z w iązkow ego  przed łoży ła  
d y rekcya  b ilan s  za rok  1912 w ykazu jący  zysk 
b ru tto  Kor. 27,634.804*80 t. j. o kor. 1,500.000 w ię 
kszy  niż w  roku  poprzedn im , czysty  zysk koron  
14 234.142*89. N a w niosek  dyrekcyi u chw aliła  R ada 
ad m in is tracy jn a  przed łożyć  w alnem u  zg rom adzeniu  
w  dniu  4 k w ie tn ia  b. r. w n iosek  o zasilen ie  fun 
duszu  rezerw o w eg o  k w ota  619.118*50 kor., fu n d u ­
szu em ery ta lnego  k w o tą  430.000 kor. W y p ła tę  dy­
w id en d y  u sta lo n o  w  kw ocie  kor. 30 (trzydz ieśc i) 
od akcyi. co ró w n a  się 7 i p ó ł prc. —  R esztę 
593.877*51 kor., u ch w alono  p rzen ie ść  na rach u n ek  
roku  p rzyszłego  i w zm ocnić  fundusz  rezerw ow y  
n ie ru ch o m o śc i k w o tą  kor. 1,000.000 tak , że fundusz  
ten  w ynosi o b ecn ie  kor. 4,000.000.

Kurs guzikarstwa O trzym ujem y n as tęp u jący  
k om u n ik a t: Koło k o b ie t pom ocy p rzem ysłow ej
w  K rakow ie, ro zp o czy n a  z dniem  1 kw ie tn ia  b. r. 
k u rs  g u z ik a rs tw a . — Jes t to g ałąź  d robnego  p rz e ­
m ysłu, k tó ra  m oże dać  zarobek  licznym  zastępom  
o sób  n iety lko  sta le  te j p racy  się p o św ięca jący m , 
a le i tym , co do ryw czo  w* w olnych  ch w ilach  zająć 
s ię  tym  zechcą . P ragn ien iem  go rącem  in icya to rek  
k u rsu  je s t ro zpow szechn ien ie  g u z ik a rs tw a  w śró d  
w a rs tw  n a juboższych  i w śród  dziatw y, k tó ra  czas 
pozaszko lny  m arnu je  na  w a łę san iu  się po ulicy, 
w ch łan ia jąc  w  młocie um ysły  i s e rca  w szystko  co 
n a jg o rsze ; d la  n ich ten  ła tw y  i n iem ęczący  zarobek  
by łby  p o d w ójn ie  korzystnym . Z g łoszen ia  k a n d y ­
d a tek  p rzy jm u je się w  lokalu w y s taw y  T ow . te ­
chn icznego , S tra szew sk ieg o  28. —  O p ła ta  za ku rs  
w ynosi 2 K. U czenice n iezam ożne m ogą być od 
o p ła ty  uw oln ione.

Polska spółka górnicza. Celem  zb ad an ia  te ren ó w  
w ęglow ych  zn a jdu jących  się  w  na jb liższych  o k o li­
cach  K rakow a, zaw iązu je  się  „P o lska  S p ó łk a  g ó r ­
n ic z a ”, z s ied z ib ą  w  K rakow ie, dzięk i in icya tyw ie  
k ilk u  energ icznych  i u k w a lifikow anych  jed n o stek , 
k tóre  rzecz ca łą  już p raw ie  zo rgan izow ały  Jest to  
k w esty a  n iesły ch an ie  doniosłej w agi nie ty lko  d la  
zachodnie] części n aszego  kraju, ale p rzed ew szy s t­
kiem  d la  sam ego  m iasta  K rakow a, k tó re  d y sp o n u ­
jąc  tan im  w ęg lem , zna jdującym  się  tuż  pod  jego  
b ra m a m i, m ogłoby  sk u p ić  w szy stk ie  te gałęzie  
p rzem ysłu  fab rycznego , k tó re  d o tąd  n ieste ty  ze 
szkodą  d la  żyw otnych  in te re só w  k ra ju  p ro sp e ru ją  
znakom icie  na  jego  zachodn ich  g ran icach .

S pó łka  pow yższa  o p a rta  je s t  w y łączn ie  na k a ­
p ita łach  po lsk ich  i dąży  do stw o rzen ia  p rzem ysłu  
w ęg low ego  w  na jb liższych  oko licach . D o spó łk i 
pow yższej p rzy s tąp ił cały  szereg  o sób  z K rak o w a  
i G alicy i zachodniej, m iędzy innem i dyr. S trzyżow - 
ski, Jan K w ia tkow sk i, inżyn ier W ład y sław  K oszko, 
prof. dr. G rzybow sk i, po se ł J. K. F ederow icz , dr. 
B oczar, Jan  F ischer, W incen ty  S a ta leck i, W ik to r 
Suski, dyr. St. T ill, ks. d r C apu ta , w szy scy  z K r a ­
kow a, dalej inżyn ie r Schm id t z K rzeszow ic i inży ­
n ie r O b ertyńsk i z W ieliczki. S yndykiem  Spółk i je s t 
znany  k rak o w sk i adw okat, dr. T ad eu sz  Isk rzyck i. 
N ależy do n iej także  szereg  o so b is to śc i z K ró le stw a  
Po lsk iego .

Ogłoszenie dostawy. D yrekcya  kolei p a ń s tw o ­
w ych w e L w ow ie og łasza  ro zp raw ę  o fertow ą na  
w y k o n an ie  33 b u d ek  s trażn iczych  w raz z b u d y n ­
kam i g o spodarsk im i, w  ob ręb ie  D yrekcyi kolei p a ń ­
s tw ow ych w e Lw ow ie. O ferty  w n ieść  należy  n a j­
później do 26 m arca  1913 r.

B liższych w iadom ośc i udzieli Izba h an d lo w a  
w K rakow ie-

C Z Y T E L N I A  K L U B U
ręk o d z ie ln iczo -m ieszczań sk ieg o

dla użytku Członków klubu i ich ro­
dzin otwarta jest od godziny 9 —12 przed  
połud. i od 2—10 w ieczór. W  Czytelni 
znajdują się czasopism a polityczne, eko­
nom iczne i zaw odow e, krajowe i poza- 
krajowe ogółem  84 różnych w ydaw nictw . 
Do korzystania z Czytelni zaprasza

W ydzia ł Klubu.

N a cze ln y  red a k to r  „ T y g o d n ik a  m ie sz c z a ń sk ie ­
go" p rzy jm u je  s tro n y  w  K lu b ie r ę k o d z ie ln ic z o -  
m ieszcza ń sk im  (u l. św . K rzyża  1. 7 )  c o d z ie n n ie  
o d  g o d z in y  10 d o  12 w  p o łu d n ie  i o d  3  d o  4  
p o  p o łu d n iu . W  ty m  te ż  c z a s ie  n a le ż y  s ię  z g ła ­
s z a ć  z w sze lk iem i sp r a w a m i, d o ty c z ą c e m j c z ę ś c i  
r ed a k cy jn e j  p ism a .

A d m in is tra cy a  p rzy jm u je  o g ło s z e n ia ,  o rzed -  
p ła tę  i z a m ó w ie n ia , tu d z ie ż  z a ła tw ia  ra ch u n k i 
od  g o d z .  9 — 12 ra n o  i o d  3 —6 w ieczo rem .

CHŁOPIEC
p o tr z e b n y  n a ty c h m ia s t  d o  e k sp e d y c y i p is m a  ty­
g o d n io w e g o . Z g ło szen ia  w  A d m in is t ra c y i  T y g o ­
d nik a M ieszczańsk iego  p rzy  ul. św . K rzyża  1.7.

0 ® ® @ ® ® ® © ® ® ® ® © ® ® ® ® ® K

A L E K S A N D E R  F IS C H H A B
F abryka p ieczęci 

k auczu kow ych  i drukarń  d om ow ych.
K R A K Ó W  

G rodzka 50. — T elefon  2042-YIII.

2 5 ® ® © @ © ® ® ® ® ® © © ® ® ® @ © g 2

Mleczarnia Wiktoryi Grygowej w Krakowie
przy ulicy K arm elickiej L- 21.

poleca
n a  ś w i ę t a  trzy razy dzień nie św ieże  
mleko o zawartości 3*5°/° tłuszczu, 
sery, masło i jaja zawsze
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Nowo wprowadzone

Piwo krajowe Limanowski!
uznane za najlepsze jest już wszędzie do nabycia.

R ep reze iitacya  i sk ład y  w e  w ła sn y m  za rzą d zie  p rzy  ul. M ostow ej I. 6 Nr te le fo n u  1334.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesabankowe.
U sk u teczn ia  szybko zlecen ia  g iełdow e, p rzekazy  na  m ie jsca  kąp ie lo w e  i zag ran iczne . P rzy jm u je  

w k ład k i n a  k siążeczk i w k ład k o w e. I< 5000 w y p łaca  dz ienn ie  bez w y p o w iedzen ia .
 ...............  Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. ■

■  ■  ■

NOWO OTWARTA

K A W I A R N I A
w  Rynku głów nym  L. 16. I. p.

p o łączo n a  ze Salam i b ila rd o w em i i do g ie r to w arzy sk ich  oraz 

czy te ln ią  w y p o sa ż o n ą  obficie w  p ism a ; k ra jo w e  i zagran iczne .

K aw ia rn ia  zao p a trzo n a  je s t doborem  w sze lk ich  ch ło d n i­

k ó w  i n apo i p ie rw szo rzęd n e j jak o śc i.

Lokal o tw arty  od godziny  7 ran o  do 3 w  nocy.

D zięk u jąc  uprze jm ie  za do ty ch czaso w e  w zg lędy  i ręcząc  

n ad a l za szy b k ą  i su m ien n ą  obsługę, po lecam  się ła sk aw y m  
w zględom  P. T. P ub liczn o śc i

z g łębok im  szacu n k iem

Ludwik Franczek.

P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański".

pierwszorzędny

Z a k ł a d  k r a w ie c k i
ANTONIEGO KADŁUCZKI

w Krakowie, ulica Grodzka L. 35.

wykonuje ubrania męskie według najnowszej mody po’ cenach 
um iarkowanych z własnego lub powierzonego m ateryału.

Z akład  ś lu sa rs tw a  a rtystyczno  -  budow lanego

Jan Starzek
: Kraików, ulica Wielopole I. 4. :

(obok głów nej poczty).

po leca  jako  specya lnośc i: Schody  żelazne, B a 'kony , 
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

ro b o ty  ku te  a rtystyczne i budow lane. 

Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i s to łow ych  — r e p e r a c y e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w  c. k. urzędzie  u skutecznia  w jak  

najkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

P. T

Upraszamy Szanownych  
Czytelników o łaskawe  
powoływanie się  przy za  
mówieniach na „Tygodnik 
Mieszczański".

PraeiWHll ia i i i l ż f  Zofii Węgrzynowicz
J W  K RAK O W IE

wyłącznie dla pań i dzieci G rod zk a  9  —  —  G rod zk a  9

M  Z JE D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y JN E  
TOW ARZYSTW O PAROW EJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia komuni^pfo®® 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej
Galicyi i Bukowiny: J E N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i S K A  
K R A K Ó W , L U BIC Z 7. (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , Biuro p asa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a B ło n ie  2 . 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e st:  D y rek cy a
A ustro  -A m erican y, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  Biuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arntnerring  7 . II., K aiser Josefstr . 3 6 .

Amerykańskie
urządzenia biurow e  

marki J łfS 0 K “
p rz e w y ż s z a ją c e  có  d o  ja k o ś c i i  p rz y s tę p ­
n e j c e n y  a b s o lu tn ie  k a ż d y  to w a r  k o n ­
k u re n c y jn y ,  d o s ta r c z a  g e n e ra ln y  z a s tę p c a  

n a  G a l ic y ę :

Arnil«“  K raków ,
5 3 “ * ę Floryańska 47 . Tel. 1408

Rządowo upoważniona

S Z K O Ł A
Rachunkowości państwowej i buchalteryi

Józefa To^iczyka w Krakowie
p r z y  u ’ .  S z » j s k l e c i o  L .  7 ,

Podlegająca w  myśl reskryptu c. k . Ministerstwa 
wyznań oświaty z dnia 17-so stycznia 1909 roku, 

1. 48'188 inspekcyi c. k. Władz szkolnych. 
Obejmuje kursa przygotowawcze do egzaminów sk ła­
danych: a) w  c. k. Namiestnictwie, b) w Akademii 

handlowej.
Ddziela się również nauki pisania na maszynach 
i stenografii, oraz osobnych lekcyi z przedmiotów  

w  zakres b uch fi 1 tery i wchodzących; 
Zgłoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu.

Przystanek kolei elektrycznej.

Kazimierz Rudnicki
P ó tosie  -  Zwierzyniec ul, Kościuszki

. poleca swój sowicie zaopatrzony

H A N D E L  T O W A R Ó W  
K O L O N I A L N Y C H

w in  oraz p okoje  do śn iadań.

Lokal otwarty do 11 w nocy.

□□ □□□ □□ □□□ □DDOD□□□□□□□□□□□□□□□□

SPECYALNY ZAHLAD DLA MASAŻU
ręcznego, w ibracyjnego, kosmetycznego 

i elektryzocyi 
SŁUCHACZA M EDYCYNY

□□ □□□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □□ □□□ □□ □ □ □ □ □ □ □ nnn

30 0 P 5 D o n o aD n  n n n n n n n a □□□□□□□□□□□□□□

Stanisława HRUSSYŃSKIEBO
n  mmm, mum u i  l .  j o  i .  o .

□□ □□□ □ lig □□ □□□ □□ □□□□□□□□□□□□□ □ □ □ □ □ □ pa □ cac iac

□ □ □□□ □□ □□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ 
Godziny ardynacyjne od 3— 6 popołudniu

D L I UBOGICH OflIMO
od gadzim ; G-tcj do Z-mei wieczorom.

□□ □□□ □□ □□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Redaktor odpowiedzialny: Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rzadca J. R. Dobrzański).


